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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Hedakcya:
przy* ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe
dycja:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi W Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach; e.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redattor odpowiedzialny:

Rafchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali

Niedziela, 15 lutego 1885.
™AJ ENCYK KURYERA POZNAŃSKI EGO:

R. Monie w Berlinie, Frankfurcie n. M„ Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Prąd® 
i n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. -Hat

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

), Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 
as L affite & Cornp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein ¿Vogler:

Poznań, 14 lutego.
(Oburzenie prasy rosyjskiej z powodu uległości 
dyplomacji rosyjskiej dla polityki pruskiej ; arty
kuły .Mosk. Wied." przeciw katolikom Anstryi i 
.polskiej propagandzie" w Rosyi; frazesy »Nowego 
Wreniienia“ o panslawizmie austryackim ; nęcenie 
Słowian austryackicli do Rosyi i samodzielny pro
gram polityczny posłów serbskich w peszteńskini 
i chorwackim sejmie. — Brak wiadomości z Su- 
da.iu. — Marsz jenerała Brióre ku Longson i

stoczone walki z Chińczykami.)
Z powodu sprawy sudąńskićj, która 

w ostatnim czasie całą naszę zajmowała 
uwagę, zniewoleni byliśmy inne a dla nas 
bardzo zajmujące pominąć kwestye. Dziś 
wracamy do nich, a w pierwszym rzędzie 
do stosunków rosyjsko-niemieckich, które, 
mimo zjazdu skierniewickiego i kartelu 
prusko-rosyjskiego, wiele ciekawych przed
stawiają stron. W Rosyi niknie coraz 
więcej radość ze zbliżenia do Niemiec i 
uległości dla polityki niemieckićj. Większa 
część rzekomo niezależnych dzienników 
rosyjskich woła coraz głośniój, że to pój
ście Rosyi w służbę niemiecką nic do
brego dla niój nie wróży. Uwagi, iż 
kanclerz niemiecki działa podstępnie, nie 
są już ukrywane pod pięknemi frazesami. 
Bardzo otwarcie mówi w tym względzie 
„Ruś“ p. Aksakowa, wtóruje jćj jeszcze 
dobitniój „Ruskaja Myśl“ p. Majkowa i 
„Sowremiennyja Izwiestja.“ „Ruś“ oska
rża dyplomacyą rosyjską i na nią zwala 
winę za upokorzenie Rosyi. „Sowr. Izw.“ 
posuwają się aż do wypowiedzenia zda
nia, iż polityka Niemiec grozi nawet ca
łości Rosyi europejskiej. „Rosyi każą 
się cieszyć z przychylnego usposobienia 
Niemiec — pisze ten dziennik — Rosya 
ma czekać na akt trzeci, w którym po
wołaną zostanie do życia wielka wscho
dnia monarchia pomiędzy morzem Czar- 
nem a archipelagiem, Dunajem a morzem 
Adryatyckiem. Dla Rosyi, stosownie do 
decyzyi reżysera politycznych losów 
państw, przeznaczoną została Azya, ale 
nie więcśj nad Merw i Armenią — ani 
kroku dalej. Dunaj, Bałkany, Bosfor — 
to wszystko austryackie, tak już zdecy
dowano. W obec tego można zapytać, 
dla czegóż nie mówią jeszcze o Dniestrze 
z Odessą i Wołyniu z Kamieńcem, prze
cież gdy Austrya stanie mocną nogą nad 
Dunajem i Bałkanami, Rosya nie ostoi 
się i tam naprzeciw tśj potędze.“ „Ruskaja 
Myśl“ powtarza to słowo w słowo i wska
zuje dalćj, że zachodnia granica rosyjska 
ma przed sobą silne fortyfikacye niemie
ckie i austryackie, że w Persy i rozwija 
się intryga angielsko-niemiecka, że ta sa
ma intryga rozciąga się wzdłuż granicy 
chińskićj, że nawet Koreą rządzi Nie
miec, który z pewnością nie dopuści do 
anektowania przez Rosyą tej prowincyi, tak 
ważnej ze względu na sąsiedztwo z Amurem. 
— Wszystko to skierowane jest przeci
wko Niemcom a niezadowolenie ze zbli
żenia się z sąsiadami zaczyna się obja
wiać jeszcze wyraźniej z powodu znanego 
wybuchu w cerkwi w Jacobstadt. „Niemcy, 
wołają gazety rosyjskie — rzucili nam 
rękawicę pod nogi — rękawicę straszli
wą, podnieśmy ją i postąpmy z zaczepią- 
cymi, jak przystoi.“ To wezwanie ro
syjskie pociąga już za sobą ostrzeżenie 
z Berliua. „National Ztg“ ubolewa nad 
tćm szowinizmem rosyjskim i radzi poli
tykom rosyjskim trzymać język na wodzy. 
Dodajemy w końcu, że organa bliskie sfer 
rządowych, jak „Moskw. Wied.“ i „St. 
Peters. Wied.“ zachowują milczenie wzglę
dem Niemiec, ograniczając się na częste 
napadanie na Austryą. Tym taranem 
którym pp. Kątków i Suworin uderzają 
na monarchią habsburską, jest urojony 
panslawizm austryacki. Pierwszy rozpo 
czyna rzeczjswoję od przypomnienia zna 
uego artykułu „Reichsanzeigera,“ skiero 
wanego przeciw „Przeglądowi powsze 
chnemu“ i widzi w tćm wystąpieniu urzę 
dowego organu niemieckiego nieomal erę 
w historyi katolicyzmu. Głoszą dalej 
„Moskow. Wiedom.“, że artykuł „Reichs 
anzeigera“ był niezmiernie potrzebny w 
obec solidarności działań katolickich du 
chownych różnych państw i z tego względu 
że „dążeniem, a raczej celem propagandy 
katolickiej, jest obalenie całego ustroju 
państwowego.“ Gdy jednak działalność 
„klerykałów“ austryackich — pisze Kat 
ków — tak blisko interesuje Niemcy, to 
Rosyą winno to obchodzić jeszcze bardziej 
i należy na to zwrócić baczną uwagę 
„zwłaszcza po faktach takich, jak wystą 
pienie Biskupa Kozłowskiego i nieusta 
jąca propaganda katolicka w dyecezyi 
Chełmskiej.“ — Były to uwertury, mające 
przysposobić Europę do przyjęcia wiado 
mości o wywiezieniu Biskupa Hryniewie 
ckiego

jakiś pan G. I). W. nad panslawizmem 
i dowodzi, że nie ma go w Rosyi, że wyro- 
dził się w Austryi za iuicyatywą polityki 
pruskiej, pchającćj monarchią austryacką 
„ku wschodowi.“ Tenże sam jegomość 
mówi obszernie o uroczystości welehradz- 
kićj a schlebiając Słowakom, Słoweńcom, 
Chorwatom i Czechom, zarzuca naturalnie 
Polakom, że to oni w celach nieprzyja
znych Rosyi powzięli pierwsi myśl urzą
dzenia uroczystości. Tymczasem ci Sło
wianie austryaccy, których panslawiści 
rosyjscy chcieliby przyciągnąć do siebie 
obierają własne drogi. I tak wśród po
słów serbskicli sejmu węgierskiego i chor
wackiego, powstała myśl nadania polity
cznemu ich stanowisku nowego kierunku, 
porzucenia dotychczasowćj bezcelowćj opo- 
zycyi i na podstawie silnćj narodowćj 
organizacyi rozpoczęcia z rządem i stron
nictwami rokowań, aby jak najwięcćj dla 
własnój narodowości wytargować. Z czy
sto negatywnćj opozycyi wyrobić się tedy 
ma opozycya z celami pozytywnemi. Po
słowie serbscy myśl tę w czyn już zamie
nili, zorganizowawszy własny klub i zało
żywszy własny dziennik, p. t. „NasaDoba,“ 

Stanem rzeczy w Macedonii (Zobacz 
artykuł wstępny w „Kuryerze“ z piątku 
p. t. Panslawizm w Macedonii) zajmuje 
się bardzo żywo prasa serbska i bułgar
ska. Jedna i druga rości pretensye do 
Macedonii. Daty historyczne i szczegóły 
natury politycznćj a nawet stosunki etno
graficzne są osią, około którój obracają
się dowody Serbów i Bułgarów, stara
jących się wykazać, że Macedonia bvć 
musi już to serbską, już to bułgarską. Ze 
i prasa rosyjska czynny bierze udział w 
tym sporze i stawa po stronie Bułgaryi, 
dodawać nie potrzeba.

Z wojennego teatru w Sudanie nie 
nadeszły żadne zgoła dziś wiadomości; 
nie odbieram)7 nawet bliższych szczegó
łów o bitwie pod Berti, gdzie poległ je
nerał Earle.

Z Tonkinu donosi depesza jenerała 
Briere, co następuje: „Dokonaliśmy mar
szu bez przeszkody. Nieprzyjaciel opu
ścił swe fortyfikacye w wąwozach gór. 
Przybyliśmy w dniu 11 b. m. na pogra
nicze dwóch wód i wstąpiliśmy na do- 
inę dopływu do rzeki Canton, gdzieśmy 

zetknęli się z Chińczykami. Aż do nocy 
bronili oni zacięcie w znacznej sile pagór
ków, ustępując z nich zwolna. Posunęliśmy 
się o 16 kilometrów ku Langson i jutro 
tam staniemy“. W końcu podaje de
pesza liczbę rannych żołnierzy francuskich

czasie marszu i walk na 26.w

1

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
nuskiego zawadził poseł Kleiner, któ- 
•y już przedwczoraj wystąpił z dowci
pem, iż polscy redaktorzy lepią we 
więzieniach tytki z własnej makula
tury — znowu o więzienia i o re
daktorów; posunął się nawet do te
go twierdzenia, że po więzieniach 
obchodzą się z redaktorami jak najle
piej, że jednakże nie można tego sa
mego sposobu traktowania żądać dla 
redaktorów od kozy rekrutujących się 
przeważnie z czeladników mularskich 
bez zajęcia i z publicznych posłu
gaczy.

Na tę napaść, jako też na przed
wczorajsze wywody pana ministra od
powiedział :

Poseł Kantak.
Mości Pauowie!

Żałuję bardzo, że w skutek zamknię
cia dyskusyi uie otrzymałem wczoraj gło
su. przez co nie mógłem już memu pieo- 
pinantowi p. Bismarckowi wyrazie po
dziękowania za jego oświadczenie, by
łoby to bardzo korzystnem, gdyby sędzio
wie w dzielnicach polskiclt umieli po pol
sku. Zapewne dałby on rządowi króle
wskiemu radę, iżby przedewszystkiem w 
dzielnicach polskich ustanawiał młodych, 
po polsku mówiących refereudaryuszow, 
a starszych napowrót przywołał. Ro- 
wnież przy tym tytule, choćbym chętnie 
chciał, nie mogę poszczególnie rozbierać 
wywodów p. ministra: będę tylko mówił 
o więzieniach i o tćm, co z najbliższym 
tytułem stoi w związku.

Mości Panowie! Pan minister ope
rował bardzo zręcznie i zdołał wywołać 
śmiech. Przeczytał on wam coś o dobro-

z aowodu zeszluro-sanych w więzieuiu 
cznych obrad.

M. P.! Jeżeli kt 
zuany jest ze sprawą, 
jak się protokóły spisuje. Nie chcę 
wcale tu zaczepiać wiarogodności pro
tokółów, atoli to pewna, że bardzo 
wiele polega na sposobie stawiania py
tań i na sposobie spisywania i proto
kółowania odpowiedzi, albo — nie clicę 
tu użyć wyrazu „insynuowania,“ gdyż ma 
on w sobie coś nienawistnego — że oso
bie, z którą się spisuje protokół, kładzie 
się odpowiedź niejako w usta. A cóż 
dopiero, M. P. w więzieniu, gdzie wię
zień czuje się przygnębionym i nie waży 
się samodzielnie występować — pomijam, 
czy ma do tego powód czy nie — z bo- 
jaźni przed złą notą i gcrszćm może tra
ktowaniem , gdyż często jest on pozo
stawiony na łasce pana dyrektora wię
zienia.

Przypuszczam atoli, że przeczytane 
przez p. ministra protokóły co do treści i 
wyrazów podają to, co tam powiedziano. 
Te odczytane ustępy wywołały u w7as, 
M. Panowie, wielką wesołość. Nie wiem 
atoli, czyście z taką uwagą przysłuchi
wali się tenorowi słów tych protokółów, 
które p. minister sprawiedliwości łaska
wie nam przeczytał, jak ja, którego spra
wa ta więcej interesuje. Cóż napisano w tych 
protokółach? W pierwszym czytamy, że wię 
zień oświadczył, iż i nadal kleić będzie 
tytki. Otóż zwracam wam, M. Panowie, 
uwagę na ten wyraz „nadal“ — proszę 
mnie kontrolować, p. ministrze sprawie
dliwości, zanotowałem sobie ten wyraz i 
sądzę, że się uie pomyliłem — „że i na
dal chcę kleić tytki.“ — A więc zgadza 
się to; jeżeli atoli tak się rzecz ma, to 
musiał się ou i poprzedh': zatrudniać kle
jeniem tytek, a prawdopodobnie wcale go 
się o to przedtem nie pytano. Drugi o- 
świadczył, że mu wszystko jedno, że kle
jenie tytek najlepszćm dla niego jest za
trudnieniem. Oświadczenie to, M. Pano
wie, może bardzo rozweselić, ale tu na
suwa się pytanie, czy temu więźniowi po
zwolono czem innćm się zatrudniać. M. P., 
mogę i ja wam coś z własnego doświad
czenia powiedzieć, że gdy się jest zmu
szonym siedzieć w celi, na 6 kroków dłu
giej, i to małych kroków, na 2 kroki sze
rokiej, i gdy się nie ma nic do czynienia, 
to wszystko staje się obojętnćm, i że woli 
się w takim razie kleić tytki lub robić 
coś podobnego, aniżeli leżeć bezczynnie 
i spoglądać na sufit.

Nasuwa się dalej pytanie, co pozosta
wiono temu więźniowi do wyboru ? jakie 
zatrudnienia mu proponowano ? Przecież 
są jeszcze zatrudnienia dla więźniów, które 
mogą być nieprzyjemniejsze, aniżeli kle
jenie tytek. Nie będę ich tu bliżej wy
liczał, bo mogą być pomiędzy niemi tak 
nieprzyjemne, że o nich w przyzwoitćm 
towarzystwie wspominać nie można. W 
każdym razie nasuwa się pytanie, czy po
zwolono tym więźniom zatrudniać się pi
saniem i czytaniem, lub jakie prace przed
łożono im do wyboru? Z takiego punktu 
widzenia przedstawi się niezawodnie cała 
sprawa inaczej i to mnićj śmiesznie.

Ale p. minister sprawiedliwości mówił 
o redaktorach od kozy. Ależ, M. Pano
wie, zdarzyć się mogło, że skazywano re
daktorów od kozy, kilku z tych pa
nów znam osobiście, którzy, chociaż nie 
są redaktorami naczelnymi,
pracują w redakcyach jako 
wnicy. A pomimo tego nie 
dnćj różnicy pomiędzy nimi, 
ny przez kolegę mego ks. dr. Stablewskie 
go p. Chociszewski jest znanym pisarzem 
ludowym, drugi p. Gruszczyński zatru
dniony jest w redakcyi „Kuryera Pozn.“ 
inni, których zapewne bez ogródki re
daktorami od kozy nazwać nie można, a 
dla których odpowiedniejszem byłoby inne 
zatrudnienie i inne traktowanie.

cokolwiek obe- 
ten nie także, 
suji

początku postępować, to niezawodnie przy
zna mi p. minister sprawiedliwości. Pan 
minister powiada, że będzie obecnie ostro
żniejszym przy wszystkich zażaleniach. 
Ależ my nie żądamy nigdy, iżby nasze 
skargi natychmiast uznawał za słuszne, 
lecz tylko, aby oświadczył: jeżeli spra
wa tak stoi, to nie mogę postępowania 
takiego pochwalić. Toby oddziaływało 
bardzo korzystnie. Niczego więcćj nie 
żądamy, i dla tego zadowoliła nas osta
tnia wczorajsza odpowiedź, że i w przy
padku, przez ks. dr. Stablewskiego przy
toczonym, zarządzi śledztwo i ewentualnie 
celem złagodzenia surowości, wkroczy. 
Jest to jedyny cel naszych zażaleń, które 
tu podnosimy. Że w gruncie leży tu pe
wna część prawdy, temu nikt nie zaprzeczy. 

(Brawo!)

jednakowoż 
współpraco- 
robi się ża- 
Wspomnia-

W „Nowem Wr emienia“ rozpisuje się 1 wolnćm klejeniu tytek z protokółów, spv

P. minister pozwoli mi jeszcze, iż 
przytoczę tu fakt z najnowszych czasów; 
druga część jego przypada na rok zeszły. 
Pan dr. Dębiński, który ukończył studya, 
który należy do najlepszych sfer społe
czeństwa, właściciel domu w Poznaniu, 
właściciel drukarni i radny miasta, zostaje 
skazany i bez względu na stan, przyzwy
czajenia życia, rodzaj przestępstwa, pod
lega temu samemu traktowaniu — i o n 
musi pospołu z innymi jadać 
z kotła.

. (Słuchajcie!)
Ze p. Dębiński tego nie zniesie, mo

żna było przewidzieć. Zachorował na bie
gunkę i musiano go z więzienia do domu 
wypuście. Gdy p0 wyzdrowieniu do wię
zienia powrócił, traktowano go naturalnie 
inaczej. Ze tak należało z nim zaraz od

Na temże samem posiedzeniu prze
mówił raz jeszcze poseł Kantak, i to 
przy rozdziale 80 tyt. I: 1,320,000 
marek kosztów na przeprowadzki i po
dróże urzędników sądowych, przenie
sionych na inne posady.

Ponieważ pp. Uechtritz, Bismarck 
i Heede przemawiali za tern, że sędzia 
powinien znać język ludności, a poseł 
Westerburg odwołał się na zdanie 
Gotliego, że: „Wer eine Sprache 
spricht, der spricht eigentlich keine 
Sprache“ (kto zna tylko jeden język, 
ten nie zna właściwie żadnego), przeto 
p. Kantak, korzystając z tej sposo
bności, wystąpił w obronie sędziów i 
asesorów7 polskich, jak następuje:

Poseł Kantak.
Izba będzie mi zapewne wdzięczną, 

jeśli się tutaj szeroko rozwodzić nie będę 
— a to tćm bardzićj, że w przeszłym 
roku i przed dwoma laty tak ja, jak i 
mój przyjaciel ks. dr. Jażdżewski, obszer
nie o tej sprawie mówiliśmy.

Ponieważ jednakże w rzeczy samej 
wczoraj i dzisiaj zaszło tutaj coś nowego, 
przynajmniej nowego i niezwykłego dla 
nas, którzy żadnem — choćby najnmiej- 
szem uznauiem potrzeb naszych zepsuci 
nie jesteśmy, i dla tego uznanie takie z 
przyjemnością witamy — przeto uważam 
za obowiązek w7 kilku słowach do tego 
przedmiotu jeszcze powrócić.

Słyszeliście Panowie, jak prokurator 
p. Uechtritz, prezes sądu ziemiańskiego, 
pan Bismarck, a z owej strony, jeżeli się 
nie mylę, p. Heede uznali jednomyślnie, 
że należy sobie życzyć, — powiedziałbym 
prawie, że konieczną jest rzeczą, aby sę
dziowie znali także język krajowy, — 
ergo: aby sędziowie w dzielnicach pol
skich znali także język polski.

Jeżeli ta zasada — jak to owi pano
wie uznali — jest prawdziwą, — a są
dzę, że przecież nawet p. minister spra
wiedliwości nie zaprzeczy, iż pożądaną 
jest rzeczą, aby sędzia rozumiał język 
ludności — to nie chodzi tutaj o to, co 
pan minister nazwał „podawaniem ręki 
partykularyzmowi“ — lecz o rzeczywisty 
interes sądownictwa.

Wracam do tego, jak małą w dziel
nicach polskich jest liczba sędziów naro
dowości polskiej, oraz takich sędziów na
rodowości niemieckiej, którzy po polsku 
umieją. Pan minister powiada, że nie 
ma prawa przenoszenia sędziów wbrew 
ich woli, godzę się chętnie na to. — 
(W tćj chwili wchodzi pan minister wy
znań, i mówca powtarza jeszcze raz w 
skróceniu to, co był poprzednio po 
wiedział.)

Pan minister nie może przenosić sę
dziów wbrew ich woli; atoli możnaby tu
taj nieco zaradzić złemu przez to, gdyby 
p. minister tych sędziów Polaków, którzy 
od lat wielu znajdują się w innych pro- 
wincyacli — zapytał, czyby powrócić nie 
chcieli do swej ojczystej dzielnicy. Sądzę, 
że wszyscyby się na to zgodzili, gdyż 
czy tak, czy owak dobrowolnem owo 
wygnanie nie było. Datuje ono się prze
ważnie z czasów, w których p. Friedberg 
nie był jeszcze ministrem, — sądzę na
wet, że p. Friedberg nie byłby sobie tak 
postąpił, jak jego poprzednicy, mianowicie 
jeden z nich, którego nazwiska przyta
czać wcale nie potrzebuję.

Nie chodzi atoli o samo tylko prze
noszenie sędziów, ale także o inne jesz
cze zażalenia, i to bardzo uzasadnione, 
które tutaj również już przytaczaliśmy; 
chodzi tu o dawanie asesorom posad sę
dziowskich w Wielk. Ks. Poznańskiem. 
Takie udzielanie posad sędziowskich Po
lakom jest u nas bardzo utrudnione lub

po prostu niemożebue, a dzieje się to 
z winy, — inaczćj powiedzieć mi nie wol- 
uo: znanego prezesa wyższego s<jdu zie
miańskiego p. Kunowskiego. Ze tak 
jest, na to przytoczę wam tyle dowodów, 
ile chcecie, jeśli tego zażądacie. Ponie
waż jednakże jest to takt niezaprzeczony, 
przeto mogę od dowodów odstąpić.

Od czasów reorgauizacyi sądowćj mia
nowano w W. Ks. Poznańskiem trzech 
sędziów, i to jeszcze pomiędzy nimi dwóch 
takich, którzy pracowali w obrębie ka- 
mergerychtu — a więc niezawodnie 
na mocy beryclitu p. prezesa, który im 
prawdopodobnie dał dobre świadectwa. 
Dalszćm następstwem tego utrudnienia 
jest to, że asesorzy Polacy licznićj, niż 
zwyczajnie, obierają sobie karyerę adwo
kacką.' Od czasu reorgauizacyi sądowej 
zostało 28 Polaków adwokatami, z któ
rych 6 otrzymało uotaryat. Skutkiem 
tego za wielu jest sędziów nie znających 
ipwL-ii nr-zpważlići CZPŚCi lllduOŚCi. I takjęzyka przeważnój części ludności, 
np. mają w sądzie ziemiańskim w Pozna
niu zostać mianowani sędziami śledczymi 
dwaj panowie, którzy po polsku wcale 
mówić nie umieją. Czy to dla sądo
wnictwa i dla śledztwa może byc ko
rzystną ? Mojem zdaniem żadną
miarą. .

Proszę tedy p. ministra sprawiedliwo
ści, aby w obec tak kompetentnych świa
dectw z tak różnych stron, jak n. p. 
pp. Uechtritza, Bismarcka (który, jeśli się 
nie mylę, urzędował w Księstwie) i pana 
Heedego — uwzględnił słowa moje w in
teresie sądownictwa i to w wyższym 
nieco stopniu, aniżeli się to powszechnie 
dziać zwykło.

(Brawo!)

„Die Poleu mii fie Detoto.“
W numerze 79 z dnia wczorajszego 

zastanawia się „Beri. Tagebl.“ nad znaną 
toruńską broszurą pewnego urzędnika pru
skiego p. t.: „Die polnische Frage in 
Bezug auf Preussen und das deutsche 
Reich.

Wypowiedziawszy na początku prze
konanie, iż Polacy nie mają powodu ota
czać Niemcówserdeczną czułością, i że trze
ba im pozostawić do w7oli, czy chcą ko
rzystać z dobrodziejstwa germanizacyi, 
czy nie — przechodzi organ żydowski do 
inwektyw na Polaków.

Najprzód twierdzi bezczelnie, że są 
liczne okolice, w których „patryoci pol
scy“ traktują chłopa, jak bydlę,. że „po
między panem a poddanym istnieje prze
paść ogromna,“ że dla tego rozsądni Po
lacy nie powinni mieć nic przeciwko te
mu, gdy ich Niemcy wyręczają i starają 
się „um die Durchgeistigung des polni
schen Volkes.“ Dwa wiersze dalej przy- 
znaje autor, że w kierunku tego „prze- 
duchowienia“ ludu polskiego niemiecką 
kulturą Niemcy jeszcze bardzo mało zro
bili, i że powinni się zabrać do tego sy
stematycznie i konsekwentnie.

Francuzi zdołali w dwóch wiekach 
tak Niemców przerobić na swoje kopyto, 
że dzisiaj Niemcy w Alzacyi i Lotaryn
gii ze sfrancuziałymi landsmanami swoimi 
rady sobie dać nie mogą; czyż i Niemcy, 
pracując systematycznie, nie zdołają tego 
samego zrobić z Polakami, co Francuzi 
z Niemcami ? Niestety — tak narzeka, 
dalej autor artykułu — myśmy dotąd byli 
dla Polaków zanadto grzeczni i cierpliwi, 
bo kosmopolityczna natura nasza zanadto 
sympatyzuje z narodami, które straciły 
swą niepodległość.

W końcu czytamy rozwlekłą tyradę o 
przyczynach upadku Polski, o polonizacyi 
Niemców, których 30,000 katolików pol
scy księża spolonizować mieli.

W obec takiego „naigrawania się 
z praw i potęgi swojćj ma państwo obo
wiązek czuwać nad tern, aby księża ka
toliccy w W. Księstwie Pozn. nie mię- 
szali się do polityki, i aby wszyscy Po
lacy, zabierający się do karyery rządowej, 
przeniesieni byli do Niemiec.

Jf7 Księstwie powinni urzędować 
sami Niemcy.

Tego wszystkiego dotąd nie robiono, 
ale ponieważ polska agitacya nie u- 
staje, przeto nikt się dziwić nie może, 
gdy rząd się chwyci takich systematy
cznych środków.

Streściliśmy w głównych zarysach ten 
długi wodnisty artykuł, rozpierający się 
dumnie na pierwszej stronnicy pisma, 
które na swem czele nosi godło „wolno
myślności.“

Nikczemna nienawiść i podle kłam
stwo, oto główne znamiona tej eluku- 
bracyi.



Kłamstwem jest, iżby istuiała u nas 
agitacya, prawem niedozwolona. Jeśli 
istnieje ruch i życie, to w granicach pra
wnych na polu oświaty, stowarzyszeń, 
wyborów, na którem dziesięćkroó inten- 
zywnićj agitują Niemcy i protestanci.

Jeśli „Tageblatt“ myśli, że Polacy 
spokojuie będą patrzeli na to, jak niem
czyzna wciska się już nawet do rodzin
nego ogniska, to się bardzo myli.

Kłamstwem jest twierdzenie o nie
ludzkim obchodzeniu się z robotnikami i 
sługami.

Szlachta polska z jenerałem Chła
powskim na czele pierwsza starała się o 
to, aby w Wielkopolsce znieść pańszczy
znę i dzisiaj wraz z duchowieństwem i 
inteligencją wspólnie pracuje nad podnie
sieniem oświaty ludu.

Jeśli gdziekolwiek istnieje ucisk ro
botnika, to stosunek taki napotyka nie
zawodnie na ogólne potępienie. Jaki zaś 
pomiędzy włościanami a wyższemi sta
nami panuje stosunek serdeczny, o tćm 
przekonać się może każdy na zebraniach 
Kółek włościańskich, przy wspólućj pracy 
łączącćj wszystkie warstwy społeczue.

Artykuł berlińskiego pisma, którego 
redakcya o stosunkach wielkopolskich 
nie ma najmniejszego wyobrażenia, jest 
tylko wypływem ślepej nienawiści do 
żywiołu polskiego i znpełnćj nieznajomo
ści tego, co się u nas dzieje.

Germanizujecie nas od lat blisko stu, 
próbujecie przeróżnych systemów, zwo
łujecie kolonistów i nabywców ziemi z 
całych Niemiec — i jakiż rezultat Wa
szej pracy ?

Oto obok ciosów, zadanych słabej i 
bezbronnej ludności, sami przyznajecie, że 
Niemcy u nas się polonizują, że Polacy 
mają dość sity, aby dzielnice polskie od 
Prus oderwać, że lud jest sfanatyzowany 
agitacyą polską itp.

Stu wokabułami niemieckiemi, wbi- 
temi trzciną w głowę dziecka, nie „prze- 
duchowi“ się Polaka niemiecką kulturą, 
bo te wokabuły w rok ulecą; do „prze- 
dnchowienia“ społeczeństwa potrzeba in
nych środków, aniżeli te, które kołują w 
mętnych głowach berlińskich semitów.

18 Sejmik Gospoiamy w Turnia.
(Dokończeni e.)

Z uwag wypowiedzianych podczas dy
skusji nad wnioskiem p. sędziego Ły
sko ws kiego o wj'branie komisyi, któ- 
raby porozumiała się z niemieckim zwią
zkiem bimetalicznym, pozostającym pod 
kierownictwem p. Kardorfa, podnieść 
należy głosp. Szredera z Kobysewa. Mó
wca, właściciel wielkićj gorzelni na Ka
szubach wykazał, że w tym zacnym du
chu już rozpoczęła się agitacya pomiędzy 
właścicielami gorzelni, którzy sami z 
pomiędzy siebie podali odnośne prome- 
moria do związku bimetalicznego. Pier
wszy poruszył tę sprawę zmarły Nieen- 
dorf, redaktor pisma „Deutsche Landes 
Zeitung“. Zdaniem mówcy komisya z 3 
członków byłaby za mała ; trzebaby 7 do 
8 członków. Do tego, że Francya ma 
bimetalizm, przyczynił się rodak nasz p. 
Wołowski, jego to zasługą, że Francya 
nie weszła na drogę, na jaką wprowa
dzili Niemcy Delbriick i Camp
li a usen. W końcu radzi p. Szreder, 
aby komisya mająca być wybraną dla 
opracowania elaboratu w sprawie przy
wrócenia w Niemczech bimetalizmu, zwró
ciła także uwagę szerszych kół finanso
wych na wadliwe urządzenie niemieckie
go Banku Rzeszy, który powinien udzie
lać wiele tańszego kredytu.

Pan EmilCzarliński w dłuż- 
szem przemówieniu stara się dowieść, że 
cło zbożowe ponosić musi zagranica, 
która mimo tego podwyższenia będzie

(35)

PBZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 36.)
Tu zwrócił się do pana Zagłoby.
— A wy, ojcze, pójdziecie z nami, 

czyli też Helenie chcecie do puszczy to
warzyszyć ?

— Ja? — odpowiedział Zagłoba — 
czy pójdę? Chybaby mi nogi korzenie 
w ziemię puściły, wtedybym nie poszedł, 
a i to jeszcze prosiłbym kogo, żeby mnie 
wykarczował. Tak mi się chce szwedz
kiego mięsa znowu pokosztować, jak wil
kowi baraniny! Ha szelmy, pludraki, 
pończoszniki. Pchły im po łydkach in- 
kursyą czynią, więc nogi ich swędzą i 
przez to w domu usiedzieć nie mogą, — 
jeno do cudzych krajów lezą... Znam ja 
takich synów, bom jeszcze pod panem 
Koniecpolskim przeciw nim czynił — a 
chcecie waszmościowie wiedzieć, kto wziął 
w jasyr Gustawa Adolfa, to się niebo
szczyka pana Koniecpolskiego spytajcie. 
Nic więcćj nie powiem. Znam ja ich, 
ale i oni mnie znają... Nie może być 
inaczćj, tylko się szelmj’ zwiedzieli, że 
Zagłoba zestarzał. Tak? Poczekajcie! 
zobaczycie go jeszcze! Panie! Panie 
wszechmogący! czemuś to tak nieszczęsną 
Rzeczpospolitę rozgrodził, że wszystkie 
świnie sąsiedzkie włażą do niej teraz i 
trzy najlepsze prowincye już spyskowaly! 
Ot, co jest! Ba! ale któż temu winien,

mnsiała dalćj dowozić, aby się pozbyć 
towaru, którego u nićj za wiele. Przy
czyną biedy w Niemczech jest dyspro- 
porcya pomiędzj’ kosztem produkcji a 
ceną produktów; opłakany ten stosunek 
trwa już od lat 7. Banki hipoteczne nie 
byty nieszczęściem rólnictwa, lecz luźny 
kredyt wekslowy, którego nie ma niżój 
10 procent.

Pan Szreder podnosi, że w Niem
czech istnieje stronnictwo dążące do pod- 
wj'ższenia cła na zboże z 1 marki na 2, 
jest przecież i takie, które żąda, aby je 
podwyższono o 3 marki; radzi, abj' ko
misya mająca być wybraną z łona sej
miku wzięła za normę 2 i pół marki. 
Odzywające się z kół przemysłowych 
skargi, jakoby się obciążało robotnika 
drogim chlebem, nie są usprawiedliwione. 
W innych krajach robotnik drożej clileb 
płacić musi, lecz mimo to ma się lepićj. 
Mówca zgadza się z p. Emilem Czarliń- 
skim. że cło zbożowe tylko rólnikom ko
rzyść praynieść może. Nie powinny je
dnakże być użyte na pokrycie etatu 
wszystkie dochody z cła; niech tylko 
pewna część idzie na pokrycie etatu, a 
reszta niech obróconą będzie na pokrycie 
podatku gruntowego i części podatków 
komunalnych.

Pan G a j e w s ki wyraża wątpliwość 
bj' osiągnięto ze zboża cenj’ odpowiednie 
wysokości cła.

Pan Grabski zaznacza, że przy 
cle na zboże trzebaby robić różnicę 
między pszenicą a żytem. Niemej7 nie 
konsumują wiele pszenicy, produkują ją 
głównie nad wybrzeżami morza Bałty
ckiego, gdzie jest wiele młynów. Na 
żyto Niemcy są głównym konsumentem 
na świecie, podobnie jak Anglia na 
pszenicę. W każdym razie po podwyż
szeniu cła na żyto, będzie ono droższe o 
30 marek na węc.plu w Niemczech, niż 
za granicą, więc zysk będzie i dla rol
nika i dla rządu, chociaż z drugićj strony 
będzie i strata dla całego kraju o tyle, 
że clileb będzie droższy.

Pan Leon Czarliński zauważa, 
że rólnik powinieu dążyć do tak wyso
kiego cła, aby ono uniemożebniło import, 
lecz zachodzi kwestya, czy podniesienie 
cen chleba nie oddziałałobj7 niekorzystnie 
na ułożenie stosuuków ekonomicznych i 
nie naraziło rólnika zkądinąd na straty.

Pan przewodniczący jest przeciw temu, 
aby do elaboratu, na jaki się zanosi 
wciągnąć Bank Rzeszy. Że ceny zboża, 
pójdą w górę, to widać z obecnego uspo
sobienia giełdy, która ma dobry węch i 
widocznie spodziewa się podrożenia zboża.

Na tćm dragi punkt porządku wy- 
czerpuięty. Dalszy przebieg sejmiku, po- 
danj' już w krótkości w numerze 33.

Nadmienić jeszcze wypada, , że ku 
końcowi posiedzenia odczytał p. Śląski 
przysłanj7 na ręce jego telegram z Ber
lina od posłów Michała Sczanieckiego i 
Michała Kalksteina, którzy wyraziwszy 
ubolewanie, iż nie mogą brać udziału 
osobiście w obradach sejmiku, przesyła
ją zebranymi szczere pozdrowienie i „Szczęść 
Boże“.

Tegorocznj7 sejmik trwał tylko jeden 
dzień, lecz za to rozprawy może więcój 
były ożtywione, niż w innych latach. Wy
powiedziano i odsłoniono mianowicie w 
tyle obecnie ważnych dla rólników spra
wach, jak rólnictwo i cukrownictwo, wie
le stron, które dotąd ginęty7 w drobnych 
dnia wypadkach, i z pewnością każdy z 
zebranych wyniósł ze sobą to zadowo
lenie, które wynika z przekonania o po
żytku w przyszłości.

Jenerał Karol Gordon.

Podaliśmy już w Przeglądzie „Ku- 
ryera“ z dnia przedwczorajszego ogólną

jeśli nie zdrajcy. Nie wiedziała zaraza 
kogo brać i zacnych ludzi pobrała, a 
zdrajców zostawiła. Dajże Boże jeszcze 
raz powietrze na pana wojewodę poznań
skiego i na kaliskiego, a zwłaszcza na 
Radziejowskiego z całą rodziną. A jeśli 
chcesz więcój obywatelów piekłu przy
sporzyć, to poślij wszystkich tych, którzy 
onę kapitulacyą pod Ujściem podpisali. 
Zestarzał się Zagłoba? zestarzał? oba- 
czycie! Janie! radźmy prędzój, co czy
nić, bo jużbym chciał na końskim grzbie
cie siedzieć!

— Pewnie, że trzeba radzić — gdzie 
iść. Na Ukrainę do hetmanów ciężko 
się będzie przedostać, bo ich tam nie
przyjaciel odciął od Rzeczypospolitej i 
tylko do Krymu mają wolną drogę. 
Szczęście, że teraz Tatarzy po naszśj 
stronie. Wedle mojej głowy, trzeba nam 
będzie do króla do Warszawj7 ruszyć — 
pana kochanego bronić!

— Byle bjd na to czas — odrzekł 
Stanisław. — Król jegomość musi tam 
na gwałt zbierać chorągwie i wprzód, 
nim przyjdziemy, na nieprzyjaciela pocią
gnie, a może i spotkanie już nastąpi.

— I to być może.
— Jedzmy tedy ku Warszawie, byle 

spiesznie — rzekł Zagłoba. —- Posłuchaj
cie waćpanowie: prawda, że nasze imio
na groźne są nieprzyjacielowi, ale przecie 
we trzech nie wiele wskóramy, więc ja- 
bym radził tak: Skrzyknijmy szlachty 
na ochotnika, ile się da, żeby tak choć 
z chorągiewką panu przyprowadzić! Ła
two ich do tego namówimy, bo i tak mu
szą ruszyć, gdy przyjdą wici na pospo
lite ruszenie, więc im to wszystko jedno

charakterystykę zamordowanego na dniu 
26 z. m. bohaterskiego obrońcy Chartumu; 
dziś uzupełniamy ją kilku ciekawemi da
tami biograficznemi.

Karól Gordon dobiegał właśnie 52 roku 
życia w chwili, w którćj poległ z ręki 
zdrajcy na stanowisku, uwieńczającym 
obfity w czyny żywot — urodził się bo
wiem na dniu 28 stycznia r. 1833. Świa
tło dzienne ujrzał w mieście Woolwich. 
Ojciec jego, jenerał-porucznik armii an- 
gielskiój, obrał mu również stan wojsko
wy. Młody Gordon słucłiał kursów w7 aka
demii wojskowćj w rodzinnem swem mie
ście. W r. 1852 opuścił akademią w sto
pniu podporucznika. W wojnie krymskićj 
uzyskał rangę porucznika; z kampanii 
wojennej w Cliinach wyszedł jako ka
pitan ; brał udział w szturmie na Pekin i 
pozostał tam po zawarciu pokoju, aby po
znać dokładnie Chiny i ich ludność. W 
podróżach swych, które często podejmo
wał, dotarł aż do wąwozu Chotow-Kal- 
gan, położonego przy murze chińskim, a 
nawet do najodleglejszćj prowincyi pań
stwa niebieskiego, do Tinguen Shensi, w 
którćj nie postała dotąd noga żadnego 
Europejczyka. W r. 1862 poruczył mu 
rząd chiński dowództwo w walce z t. zw. 
powstaniem Tai-Ping, które rozniecił je
den z nauczycieli chińskich, podający7 się 
tak samo, jak mahdi sudański, za pro
roka. Ow fałszywy prorok chiński urósł 
w taką potęgę, że stał się prawdziwym 
postrachem spokojnej ludności. Bakałarz 
ów chiński zagrażał nawet samćj stolicy 
kraju. Cesarzowa, którćj wojsko, bite na 
wszystkich punktach, pierzchało na wszyst
kie strony, udała się w udręczeniu swóm 
z prośbą do rządu angielskiego, aby jej 
przysłał oficera, któryby objął naczelną 
komendę nad jćj wojskiem. Gordon, wów
czas major, dostąpił tego wielkiego w Chi
nach zaszczytu. Młody wódz złożył w ca- 
łój wojnie dowody7 niezrównanego męztwa. 
wielkiego talentu strategicznego, zimnej 
krwi i roztropności. W największym wi
rze walki nie tracił nigdy7 przytomności, 
i wj7dając rozkazy, zapalał przytóm do 
męztwa swe otoczenie. W morderczych 
tych walkach nie odniósł nigdy rany, tak, 
że żołnierze chińscy mieli go za czaro
wnika, wierząc mocno, że kula nie ima 
się jego ciała. Imię jego stało się z cza
sem takim postrachem dla rokoszan, że 
na sarnę wiadomość o jego zbliżaniu się 
rzucali broń.

Cesarzowa obsypała Gordona wszel- 
kiemi możliwemi stopniami w7ojskowemi 
i tytułami i ofiarowała mu, jak na sto
sunki chińskie, nadzwyczaj wielki poda
rek pieniężny, bo aż 10,000 funtów szter- 
lingów. Młody wódz odmówił przyjęcia 
tych oznak uznania a dane sobie pie
niądze rozdzielił pomiędzy żołnierzy, 
tak, że wrócił do Anglii biedniejszym, 
aniżeli ztamtąd wyjeżdżał. I Anglia o- 
ceniła zasługi Gordona; królowa zamia
nowała go podpułkownikiem, nadała mu 
order podwiązki i poruczyła mu ważne 
stanowisko konsula brytyjskiego w delcie 
dunajowej. W roku 1877 wstąpił Gordon 
za zezwoleniem rządu angielskiego w słu
żbę khedywy egipskiego. Ten zamiano
wał go paszą i jeneralnym gubernatorem 
Sudanu. Wkrótce zjednał sobie Gordon 
przywiązanie i bałwochwalcze nieledwie 
poszanowanie krajowców, tak, że łatwą 
było mu rzeczą uśmierzyć powstanie, ja
kie wywołali w Darfurze synowie Żeber 
paszy. Przy pomocy Gessi paszy i zna
nego Gieglera zniósł następnie handel 
niewolnikami, przekonał się jednak wkrótce, 
że nie zdoła z korzeniem wyrwać tego 
tradycyjno-barbarzyńskiego zwyczaju. Nie 
pozostało mu więc nic innego, jak pole
cać właścicielom ludzkie obchodzenie się 
z niewolnikami. Gdzie spostrzegł zajmu
jących się sprzedażą niewolnikami kup
ców, tam srogie wymierzał kary i wypę-

— a powiemy, że kto przed wiciami do
browolnie stanie, miłą panu rzecz uczyni. 
Z większą siłą więcej można będzie 
sprawić — i przyjmą nas z otwartemi 
rękoma.

— Nie dziw się, waszmość, moim sło
wom — rzekł pan Stanisław — ale po 
tern, com widział, takiego do pospolitego 
ruszenia nabrałem wstrętu, że wolę sam 
iść, niż z tłumem ludzi, wojny nie zna
jących.

— To waszmość nie znasz tutejszśj 
szlachty. Tu i jednego takiego nie 
upatrzysz, którenby w wojsku nie sługi
wał. Wszystko ludzie doświadczeni i 
dobrzy żołnierze.

— Chyba że tak.
— Zaś miałoby być inaczej! Ale po- 

czekajcieno. Jan to już wie, że gdy raz 
pocznę głową robić, to mi sposobów nie 
brak. Dla tego w wielkiej żyłem konfi- 
dencyi z wojewodą ruskim, księciem Je
remim. Niech Jan zaświadczy7: ile razy 
ten największy7 w świecie wojownik 
szedł za moją radą, zawsze na tem wy
grywał.

— Mówcie-no ojcze, co chcecie po
wiedzieć, bo czasu szkoda — rzekł Jan.

— Co chciałem powiedzieć ? Oto, co 
chciałem powiedzieć: nie ten broni oj
czyzny i króla, kto się króla za poły 
trzyma, ale ten, kto nieprzyjaciela bije; 
a bije ten najlepićj, kto pod wielkim wo
jownikiem służy. I nam wszystko jedno, 
gdzie bije, byle bić. Po co mamy na 
niepewne do Warszawy chodzić, kiedy 
Król Jegomość właśnie może już do 
Krakowa, do Lwowa, albo na Litwę wy
jechał ; ja waszmościom radzę, abyście

dzał ich z Sudanu. Zwątpiwszy o po
myślnym skutku swych usiłowań, złożył 
Gordon w roku 1880 urząd gubernatora. 
Margrabia Ripon, który w tym czasie 
zamianowany został wicekrólem Indyi, o- 
fiarował mu przy sobie posadę sekreta
rza, którą tćż Gordon przyjął. Ze sta
nowiska tego wkrótce jednak ustąpił, bj7 
się poświęcić dalej karyerze wojskowćj. 
Po krótkim pobycie na wyspie św. Mau
rycego, gdzie dzierżył komendę wojsko
wą, odwołał go rząd do kraju i zaszczy
cił stopniem jenerał-majora. Wysłano go 
następnie do Afryki, do kolonii na przy
lądku, gdzie objął główne dowództwo nad 
konsystnjącćm tam wojskiem. Wkrótce 
jednak wziął dymisyą, gdyż nie mógł po
godzić tego z swem sumieniem, iżby miał 
zbrojuo występować przeciw plemieniu 
Bassutów, których prawa uznawał.

W począkach roku zeszł. usiłował go król 
Leopold nakłonić do przyjęcia ¡obrony in
teresów belgijskich nad Kongo. Podczas 
gdy trwały jeszcze układy, nadeszła do 
Anglii wiadomość o zniszczeniu wojsk 
Hiks paszy i Bakera przez fałszywego 
proroka i że cały Sudan chwycił za 
broń. Jedeu był tylko człowiek, który 
dawał rękojmią, że zdoła przywrócić po
rządek w Sudanie. Tym mężem był 
Gordon. Z polecenia rządu udał się te
dy w towarzystwie pułkownika Stewarta 
do Chartumu, dokąd przybył na dniu 19 
lutego roku zeszłego. Ostatnie chwile je
go życia są znane.

Gordon był zaledwie średniego wzro
stu, wysmukły i pełen sprężystości ciała. 
Twarz jego, okolona małemi blond boko
brodami, i ruchy jego miaty w sobie coś 
wielce młodzieńczego. Spokojny był za
wsze i nader skromny, wysłowienie jego 
było potoczyste, ale zawsze proste. Pa
trząc na jego łagodne oczy, nikt nie 
przypuszczał, iżby mogły czasami rzucać 
btyskawicami i że ta drobna dłoń, tak 
szczodra dla ubogich, mogła potężne wy
mierzać ciosy. Gordon był na wskroś 
religijny a ustawiczne czytanie ksiąg po
bożnych zrodziło w nim pewien rodzaj 
mistycyzmu. Wierzył on w to mocno, że 
otrzymał od Boga posłannictwo, które 
też spełniał z ascety cznem zaparciem. 
Tak zaś był skromny, że każda, choćby 
najdrobniejsza owacya, była mu wstrę
tną. Unikał gromadnych zebrań i czas 
pozostały od pracy, poświęcał na roz
myślanie w samotności. Jeszcze w o- 
statniej chwili rzucił na pastwę płomieni 
własny pamiętnik, w którym spisał przy
gody swego życia. Gordon zajmować 
będzie piękną kartę w historyi s swego 
narodu.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Hcrlin, 13 lutego.
Posiedzenie 48. Początek o godzinie 

l* 1/*. W miejsce p. Holtzmanna obrano 
na sekretarza przez aklamacyą p. Meye
ra (naród.) Parlament przystępuje do 
narad nad wnioskiem p. Lenzmanna, 
żądającym wynagrodzenia dla osób nie
winnie skazanych, a w ponownem postę
powaniu uwolnionych od winy.

Sekr. stanu Schelling wypo
wiada wątpliwości, czy rada związkowa 
wniosek przyjmie. Jeśli np. sąd znowu 
się sprawą zajmie po upływie lat 10, 
mógłby zajść przypadek, że świadkowie 
wymrą, a nowy sędzia inkulpata uwolni 
od winy. Czyż ztąd wypływa, że da
wniejszy wyrok był niesprawiedliwy?

Uznali te skrupuły i trudności pp. 
Hartmann i Rintelen, nie tając 
się jednak ze swą życzliwością dla pro
jektu.

Socyalista K a y s e r wydziwić się nie 
może, że projekt co rok się ponawia, a

bez zwłoki udali się pod chorągwie het
mana w. litewskiego, księcia Janusza 
Radziwiłła. Szczery to pan i wojenny. 
Chociaż go o pychę pomawiają, pewnie 
nie będzie on przed Szwedami kapitulo
wał. To przynajmniej wódz i hetman, 
jak się należy. Ciasno tam będzie... 
prawda, bo z dwoma nieprzyjaciółmi ro
bota ; ale za to pana Michała Wołody
jowskiego zobaczymy, który w kompucie 
litewskim służy... i znów po staremu do 
kupy się zbierzem, jako za dawnych cza
sów. Jeśli nie dobrze radzę, niebhże 
mnie pierwszy Szwed za rapcie w jasw 
poprowadzi.

— A kto wie ? a kto wie ? — od
rzekł żywo Jan. — Może tak będzie naj
lepiej.

— I jeszcze Halszkę z dziećmi po 
drodze odprowadzimy, !» właśnie przez 
puszczę przyjdzie nam jechać.

— Iw wojsku, nie między pospoli- 
takami będziem służyli — dodał Sta
nisław.

— I będziem się bić, nie sejmiko
wać, ani kury po wsiach i twarogi wy
jadać.

— Waszmość to widzę nie tylko w 
wojnie, ale i w radzie prym możesz 
trzymać — rzekł pan Stanisław.

— Co ? cha ?
— Istotnie, istotnie ! — rzekł Jan. — 

Najlepsza to rada. Po staremu kupą z 
Michałem pójdziemy. Poznasz, Stanisła
wie, największego żołnierza w Rzeczypo
spolitej i przyjaciela mego szczerego, 
brata. Pójdźmy teraz do Halszki po
wiedzieć jćj, żeby się też w drogę szy
kowała.

dotychczas nie stał się prawomocnym. 
Sędziowie dają się często powodować 
przychylnością lub nienawiścią.

P. Graevenitz żąda roztrząśnie- 
nia wniosku w związku z dalszą reformą 
procesów karnych.

P. Magtlziński.
M. P.! Ponieważ już późno, nie bę

dę wam długo czasu zajmował. Preopi- 
nanci już rozebrali rzecz gruntownie; i 
jest mojćm przekonaniem, że projekt 
przez wnioskodawcę wniesiony cieszy się 
sympatyą Izby. Chciałem tylko stwier
dzić, że i mj7 Polacy sympatyzujemy7 z 
tćm prawem i pragniemy, ażeby ono usu
nęło krzywdy, jakich niekiedy doznaje 
podsądny niewinnie na karę skazauy. 
Obcięlibyśmy tylko rozszerzyć dobrodziej
stwa jego na niewinnie uwięzionych. Ża
łuję, że wnioskodawca o nich w swym 
projekcie nie pomyślał! M. P., jeżeli 
poprzestaję na tćm oświadczeniu, proszę 
Panów, ażebyście projektu nie oddawali 
komisyi zlożonćj z 14, lecz z 21 człon
ków. Przy większćj ilości członków i 
wysokićra znaczeniu tćj sprawy będzie 
można tę materyą gruntowniój roztrzą- 
snąć i spodziewać się, że sprawa pomyśl
niejszy weźmie obrot.

Za oddaniem wniosku komisyi głoso
wali tylko skrajni liberałowie. Przewa
żna większość oświadcza się za drugiem 
jego odczytaniem w plenum. Dla spó- 
źnionćj pory7 (była już godzina 4) posta
nowił parlament odroczyć obrady7 nad 
wnioskiem Ackermanna, dotyczącym re
formy ordynacyi procederowej. Marsza
łek proponuje, aby w sobotę położyć na 
porządku dziennym drugie czytanie ceł 
zbożowych. To wywołało dość długie i 
żwawe spory o porządek dzienny, w któ
rych posłowie Richter, R i c k e r t, 
Stolle i Struckmann (naród.) wy
stąpili stanowczo przeciw propozycji, pp. 
Kardorff, Frege, Fischer (nar.) 
i Schalscha za marszałkiem, zwraca
jąc uwagę na to, że sprawa jest pilną. 
Wykazała się ostatecznie potrzeba za
rządzenia imiennego głosowania, w któ
rem 148 oświadczyło się za prezydują- 
cym, 129 przeciw niemu. W sobotę przeto 
odbędą się drugie narady nad cłem zbo- 
żowćm. Koniec o godzinie kwadrans na 
szóstą. _________

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 19 (d. 13 lutego.) Pocz. 

o god. 1174.
Dalszy ciąg obrad nad etatem spra

wiedliwości.
P. Bachem wypowiada, że nade

szła petycya o zaprowadzenie kary cie- 
lesnćj. Brutalstwo w okręgach przemy
słowych wzrosło do zatrważających roz
miarów. Niesforność i zdziczałość tak 
się szerzy, że rady sobie dać nie można. 
Zabójstwa i okaleczenia zatrudniają sądy 
przysięgłych i ławnicze od rana do wie
czora; najsurowsze kary nie mogą złemu 
zapobiedz. Czyż temu nie winna w wiel
kiej części walka kulturna?

Nader lichą dał na to replikę naród. 
Graf i znalazł powód w postawie prasy 
katolickiej tych okręgów, a mianowicie 
dziennika „Westf. Yolskztg.“, z którego 
odczj7tał żartobliwie napisany artykuł. 
Sztuka to nie była nowa, ani świadczyła 
o rozumie mówcy, który może nawet sam 
nie wierzył w skuteczność swych wy
wodów.

Po dotknięciu kilku lokalnych życzeń 
mniejszej wagi, przyczem potrącono także 
i o prace więźniów, pp. Bachem i 
M o o r e n przy tytule „koszta przepro
wadzki“ poczęli się żalić na przenoszenie 
sędziów ze staro-pruskich prowincyi w 
strony nadreńskie, a szczególnie na umie
szczanie ich przy sądzie nadziemiańskim 
w Kolonii. Pominąwszy różnicę kodeksu 
prawnego, baczyć i na to należy, że ci

— Aza wie ona już o wojnie ? — 
zapj’tat Zagłoba.

— Wie, wie, bo przy niej najpierwćj 
Stanisław opowiadał. Cała we łzach nie
boga... ale gdym jej rzekł, że trzeba iść, 
zaraz mi powiedziała: ..idź!“

— Chciałbym jutro już ruszyć! — 
zakrzyknął Zagłoba.

— To też wyruszymy jutro, i to do 
dnia — rzekł Jan. — Ty Stanisławie 
musisz być fatigatus wielce po drodze, 
ale do jutra wywczasujesz się, jak bę
dziesz mógł... Ja dziś jeszcze konie wy- 
ślę z pewnymi ludźmi do Białej, do Łosic, 
do Drohiczyna i do Bielska, żeby wszę- 
dzie/świeże były na przeprzążkę. A za 
Bielskiem puszcza tuż. Wozy z zapa
sami wj7jdą także dzisiaj. Zal z kocha
nego kąta ruszać w świat... ale wola bo
ska ! Tćm się pocieszam, że o żonę i 
dziatki będę bezpieczny, bo puszcza, naj
lepsza to w świecie forteca. Chodźcie 
waszmościowie do domu, bo czas się 
ekspedycyą zająć.

Poszli. Pan Stanisław, zdrożony wiel
ce, ledwie się posiliwszy7 i napiwszy, za
raz spać poszedł, a pan Jan z panem Za
głobą zakrzątnęli się około wyprawy.
I że ład był u pana Jana wielki, więc 
wozy i ludzie ruszyli tegoż jeszcze wie
czora. na noc, a nazajutrz dzień pocią- 
guęla za niemi kolaska, w której sie
działa Helena z dziećmi i jedna stara 
panna, rezydentka. Pan Stanisław, pan 
Jan wraz z pięcioma pachołkami, jechali 
konno koło kolaski. Cały orszak posu
wał się żywo, bo po miastach świeże ko
nie czekały. Tak jadąc i nie wypo
czywając nawet nocami, piątego dnia



panowie nie są dość obeznani ani ze 
sprawą, ani z obyczajami i poglądami 
prawnemi ludu nadrenskiego, zkąd po- 
wstają rozliczne niedogodności.

Przeciwko tym zażaleniom powstaje 
p. Westerburg, a mianowicie mini
ster Friedberg, widząc w nich tylko 
pretensye partykularyzmu prowiucyonal- 
nego, którym byłoby grzechem czynić ja
kieś ustępstwa. Westerburg nawet 
był tego zdania, że takie translokacye 
przyczyniają się, jak świeża aura, do 
ożywienia nadrenskiego sądownictwa, prze
ciw czemu powstał p. bar. Heereman, 
żądając, aby w skład sądów nadziemiań- 
skich wchodzili tylko tacy sędziowie, któ
rzy są dokładnie obeznani ze stósunkami 
odnośnych prowincji. W powyżej wymie
nionym tytule wyznaczouo na koszta po
dróży i przeprowadzki 1,320,000 mr., to 
jest 1,020,000 mr. więcój, niż w r. z.

P. M o o r e n ma ministra w podej
rzeniu, że chce praktykować translokacye 
na daleko większą skalę, niż dawniej; 
wnosi przeto, aby pozjmyą przekazać ko- 
misyi, ale wniosek jego upadł.

Przy etacie podatków pośrednich wno
szą pp. Grotę i S c h o r 1 e m e r z 
Alstu o ustanowienie innego cenzusu ze 
względu na posiadłości niemieckie i za
powiadają odnośne wnioski na trzecie 
czytanie. Przy etacie kolejowym przer
wano rozprawy. Koniec o godz. 4.

Następne posiedzenie w sobotę o 11 
godz. (dalsze rozprawy nad etatem.)

partyi „młodych.“ Na posiedzeniu dnia 
5 bm.. na któróm było obecnych 33 człon
ków Radj7 — przyjechało nawet kilku z 
prowincji — głosowali Pawlików i Gie
rowski za polityką abstyuecyi, iuni za 
aktjwrnym udziałem w nadchodzących 
wyborach do Rady państw. Pp. Dzie- 
dzicki, dalej, dr. Drymalik, lekarz z 
Żółkwi, prof. dr. Szaraniewicz i b. poseł 
Guszalewicz przemawiali za wspólną ak- 
cyą z partyą młodych, ale ostatecznie 
wniosek 18 głosami przeciwko 15 upadł. 
Wyborami ma kierować wyłącznie Rada 
ruska.

Biada nad takióm rozbiciem „Diło,“ 
ale widocznie jeszcze samo nie zna do
kładnie swych ziomków ze starej gwar- 
dyi, jeżeli sądzi, że ci kiedykolwiek bez 
walki wypuszczą ster z ręku. Woli ono 
pracować na zgubę Rusi, aniżeli przy
puścić młodych do współdziałania. .

O działalności komitetu ruskiego w 
uroczystości św. Metoilego jesteście do
statecznie poinformowani. Znacie uch
walę, że Rusini w dniu 1 sierpnia, od
rębnie od innych Słowian, zamyślają u- 
rządzić pielgrzymkę do Welehradu. Otóż 
komitet polski udał się do komitetu ru
skiego z wnioskiem, aby podróż do We
lehradu urządzono równocześnie. Komi
tet ruski jeszcze nie odpowiedział na to 
wezwanie, ale na pewno powiedzieć mo
żna, że odpowiedź będzie odmowną. Tak 
pisze „Dilo,“ dodając zarazem, że urzą
dzenie wspólnój pielgrzymki jest gorą- 
cóm życzeniem Zmartwychwstańców i 
Jezuitów, „Diło“ się myli: nie tylko ci 
Zmartwychwstańcy i Jezuici, ale wszy
scy Polacy, a nie wątpię, że i wszyscy 
Słowianie, życzył iby sobie, aby piel
grzymka odbyła się równocześnie. Rusi
nom jedynie chodzi o to, aby pokazać, 
iż się nie solidaryzują z Polakami.

Jutro wyjeżdża do Krakowa marsza
łek krajowy dr. Zyblikiewicz, celem kon
ferowania z jenerałem Windischgraetzem 
co do rozdziału bezprocentowych pożyczek 
na budowę koszar wojskowych pomiędzy 
gminy zachodniej części kraju. W nie
dzielę zaś będzie przewodniczył naradzie 
12 marszałków powiatowych nad środka
mi niesienia pomocy w powiatach powo
dzią dotkniętych.

Dodaję zaraz tutaj, że pogłoska któ
rą zanotowałem w poprzednićj korespon- 
dencyi, o ustąpieniu marszałka, okazała 
się, jak zwykle, bezpodstawną.

Policya zawezwała wydawnictwo dwu
tygodników „Łączność“ i „Zgoda“ —- 
„Strażnica“ i „Sztandar“ — „Wieniec“ i 
„Pszczółka,“ aby złożyły kaucyą przepi
saną dla pism wychodzących więcój, ani-, 
żeli 3 razy w miesiącu. Do chwili zło
żenia kaucyi zostały te wydawnictwa 
wstrzymane. Policya zapewne uważa te 
dwutygodniki, wychodzące naprzemian co 
tydzień pod jedną redakcyą, jako pismo 
jedno i to samo, i ztąd ten nakaz. Spra
wa ta wywoła niezawodnie rekursa — 
ale ile stracą na tern wstrzymaniu wła
ściciele, drukarnie, abonenci!

W Tarnopolskiem zakazano rozsze
rzać schizmatycki „Kalendar Chołmskij,“ 
a obecnie przytrzymane w jednej miej
scowości pogranicznej całą skrzynię bro
szur rosyjskich o obrazie Matki Boskiej 
Częstochowskiej, wykazujących, że obraz 
ten jest własnością schizmatyków.

Z Wiednia dochodzi wiadomość, że 
uchwalona na ostatniej sesyi sejmu gali
cyjskiego nowela szkólna, otrzymała już 
sankcyą cesarską.

Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu 
mówił między innemi soc. Hebel co na
stępuje :

Nie ma państwa ucywilizowanego na 
ziemi, któreby nie czuło dotkliwie skutków 
powszechnego przesilenia; daje się ono we 
znaki nawet Ameryce. Cła ochronne pro
wadzą do nadprodukcyi. Jeśli pp. kła
dziecie cła ochronne na materyały surowe, 
czemuż szukacie w subwencyi na parowce 
nowych źródeł zbytu, z których musicie 
brać materyały surowe. W tej walce po
nosi koszta robotnik i człowiek niezamożny. 
Przez nałożenie cła na drzewo ucierpią 
stolarze, cieśle, snycerze i fabrykanci wy
robów z drzewa. W dalszym ciągu wy
wodu dowodzi mówca liczbami, że w ce
sarstwie niemieckiem 8,941,000 rodzin nie 
ma żadnego interesu w cle na zboże, a 
tylko 678, 931 rodzin coś na niem zyska. 
Wielcy panowie zyskują na cłach krocie, 
ale robotnicy nic, albo mało co, bo wła
ściciele gruntów użyją tej sumy na two
rzenie nowych kapitałów i powiększą się 
latifundia.

Według statystyki przypada na głowę 
ludności 705 funtów kartofli, 500 funtów 
chleba a tylko 7 funtów mięsa. Przy- 
jąwszy że rodzina jest z 5 głów złożona, 
i że na centnar żyta przypada 1 marka 
cła, cło zbożowe wyniesie 25 marek. 
Jest to więc wzrastający podatek na biedę. 
Czyż to nie ma podsycąć nienawiści bied
nych przeciw majętniejszym? „Na tóm 
cle nie poprzestaniecie, za kilka lat bę
dziecie je- chcięli powiększyć. W miarę 
łatwiejszej komunikacyi zboże tanieć będzie. 
Małe gospodarstwa coraz więcej upadają 
a ich właściciele nie mają z nich tyle 
zysku, co wielcy ze swoich. Im więcej 
popierać będziecie wielkich właścicieli, 
tym więcej będzie upadał stan włościański. 
Postępujcie tak dalej ze swą polityką 
agraryjną, a będziecie najlepszymi naszy
mi pionierami.“Korespondencje Kuryera Pozn.

lwów, 12 lutego.
(Z obozu ruskiego. — Komitet welehradzki. - 
Podróż marszałka. — Zawieszenie wydawnictw.

Konfiskaty. — Nowela szkólna.)
(a) Ostatecznie „Rada russka“ nie

myśli przypuścić do akcyi wyborczój

dojechali do Bielska, a szóstego po
grążyli się już w puszczę od strony Haj- 
nowszczyzny.

Objęły ich wraz mroki olbrzymiego 
boru, który podówczas kilkadziesiąt mil 
kwadratowych okrywał, łącząc się z je- 
dnój strony pasmem nieprzerwanem aż hen 
z puszczą Zielonką i Rogowską, z dru- 
giój z pruskiemi borami. Żaden najezdnik 
nie deptał nigdy nogą tych ciemnych głę
bin, w których człek nieobezuanjr mógł 
zabłąkać się i błąkać w koło, aż póki 
nie padł z wysilenia lub nie poszedł na 
łup drapieżnym zwierzętom. Nocami od
zywały się tu ryki żubrów i niedźwiedzi 
wraz z wyciem wilków i beczeniem chra 
pliwóm rysiów. Niepewne drogi wiodły 
wśród gęstwy lub gołoborza, obok zwa 
łów, wybroków, bagien i straszliwych 
śpiących jeziorek, do rozrzuconych wsi 
budników, smolarzy i osaczników, którzy 
częstokroć przez całe życie nie wychylali 
się z puszczy. Do Białowieży tylko sa 
mej prowadził szerszy gościniec, przezy 
wany Suchą drogą, którą królowie je 
ździli na łowy. Tędy tćż od strony Biel 
ska i Hajnowszyzny jechali Skrzetuscy, 

Pan Stabrowski, łowczy królewski 
stary samotnik i kawaler, siedzący usta 
wiczuie jak żubr w puszczy, przyjął ic 
z otwartemi rękoma; dzieci zaś mało nie 
zdusił w pocałunkach. Zyłbowiem tylko 
z osacznikami, szlacheckiej twarzy nie 
widując, chyba wtedy, gdy dwói’ zjeżdżał 
na łowy. On to zawiadował całem go 
spodarstwem myśliwskióm i wszystkiemi 
smolarniami w puszczy. — Wielce się 
strapił wieścią o wojnie, o ktorój się do
piero z ust pana SkrzetusKiego dowie

wica teraz przed zbliżającemi się wybo
rami miała dopuścić do przesilenia nrini- 
steryalnego. Atoli z drugiej strony i 
w obee niegrzecznych napomnień dzien
ników urzędowych trzeba zaznaczyć, że 
główna wina za wszelkie trudności i nie
porozumienia spada na rząd. Jeżeli 
w Kole polskióm panuje wielkie rozdra
żnienie, jeżeli już w roku zeszłym żaden 
z posłów polskich nie wziął udziału w 
rozprawach jeueralnych nad budżetem, 
jeżeli teraz nawet osobiści przyjaciele 
ministra skarbu, jak prof. Biliński, 
wzdrygają się przemówić za projektem 
podatkowym, nie jest to skutkiem jakichś 
przywar opozycyjnych, od których dzi
siejsza delegacya galicyjska jest zupełnie 
wolną, lecz skutkiem sześcioletnich cią
głych zawodów. Wszakże nie mówiąc o 
większych rzeczach, nie osiągnięto ani 
utworzenia fakultetu medycznego na 
wszechnicy lwowskiej! Dzienuiki pól- 
urzędowe powstawają tóż namiętnie na 
biednych S1 o w e ń c ó w. Możnaby 
przypuszczać, że ci żądają Bóg wie, ja
kich ogromnych koncesji, a tymczasem 
chodzi im tylko o k i 1 k a szkól sło
wiańskich, które im się należą wszelkióm 
prawem i od dawna. Hrabia Taaffe 
opiera się tym żądaniom z obawy, aby 
prasa niemiecka nie wszczęła wrzawy. — 
Prasa niemiecka i tak nie przejdzie na 
stronę Taaffego, tymczasem zaś nie mo
żna się ani dziwić, ani gorszyć, że Sło
weńcy są mocno rozdrażnieni.

Ńa wczorajszóm posiedzeniu Wydziału 
budżetowego poseł H a u s n e r uskarżał 
się na wadliwe budowanie rządowój galicyj- 
skiój kolei transwersalnej, o czóm od da
wna rozpisują się dzienniki lwowskie. — 
Prezes dyrekcyi kolei państwowych, pan
f r/ zi J i lz nin umiał nil nnWIP.iły.lP.i*,

Berlin, 12 luteg.o 
(Znaczenie komisyi w ciałach prawodawczych.)

(—) Punkt ciężkości obrad parlamen
tarnych leży obecnie w komisyach. 
Na nich ciąży żmudna i mozolna praca 
rozpatrzenia wraz z reprezentantami rządu 
spraw, których dla ich ważności albo za 
wikłanej natury plenum natychmiast roz

dział. Częstokroć bowiem tak bywało, że 
w Rzeczypospolitej paliła się wojna, u- 
mierat król, a do puszczy wieść o tóm 
nawet nie dochodziła ; dopiero pan łowczy 
przywoził nowiny, gdy od pana podskar
biego litewskiego wracał, któremu raz do 
roku rachunki z puszczańskiego gospo
darstwa obowiązany był składać.

— Nuduo tu będzie, bo nudno! — 
mówił pan Stabrowski do Heleny — ale 
przezpieczuie, jakby nigdzie na świecie 
nie było. Żaden nieprzyjaciel nie prze
drze się przez te czarne ściany, a choćby 

próbował, toby mu osacznicy wszystkich
* . „ . i T.rt+irriA-iludzi w lot wystrzelali. Łatwiój Rzecz- 

*ow<
Dwadzieścia lat

pospolite całą zawojować, czego Boże nie

strzygnąć nie może; na nich spoczywa 
obowiązek zbadania ich i w powziętój 
rezolucyi polecenia Izbie do rozstrzygnię
cia w tym lub owym kierunku. Komisje 
są albo stałe, albo takie, którym się 
przekazują narady nad szczegółowym ja
kimś projektem. Do stałych należą ko- 
misya budżetowa, petycyjna i komisya 
rugów wyborczych; do nadzwyczajnych 
należą te, którym np. poruczono sprawę 
ochrony robotników, subwencyą parowco- 
wą, pensyouowanie nauczycieli itd. Ilość 
członków’ komisyi stosuje się do ważno
ści oddanego jój przedmiotu i nie jest 
niższą od 7, jako tóż nie przenosi zwy
kle 28 członków. W sprawach bardzo 
trudnych obierają się zwyczajnie oprócz 
komisyi jeszcze subkomisye dla zbadania 
poszczególnych punktów projektu. Wyzna
czają zazwyczaj członków z siedmiu wy
działów, zwykle zaś proponują frakeye 
swych kandydatów, których wydziały 
uajczęściój przyjmują. Im silniejsza frak- 
cya, tym więcój reprezentantów deleguje 
do komisyi, dla tego tóż glosowanie w 
komisyi bywa powszechnie zapowiedzią 
glosowania w plenum. Komisye schodzą 
się na narady w godzinach wolnych od 
posiedzeń plenarnych, a więc albo rano 
od 9 do 11 lub 12, albo obradują wie
czorem od 8 do 11, a nawet po za pól- | 
noc. Jeśli przeto narady w sejmie, jak 
to się dzieje obecnie, trwają od 11 do 
2, a w parlamencie od 1 do 5, i jeśli 
poseł jaki należy do kilku komisyi, wtedy 
nad biedakiem ubolewać należy. Zdarza 
się zaiste widzieć, posłów, co przepędzają 
w mieszkaniu tylko godziny do snu nie
uchronnie potrzebne. Ale jeśli taki poseł 
ma dwa mandaty, wtedy zaiste losu jego 
pozazdrościć mu nie można. Dodajmy do 
tego, że ilość posłów zdatnych do komi
syi a przy tóm specyalistów w jakimś 
fachu, jest dość szczupłą; ztąd pochodzi, 
że zdolni reprezentanci najwięcój są pracą 
przeciążeni. Im zaś kto więcój przecią
żony, tóm łatwiój bierze rzeczy na rzadki 
pytel — taka już jest i będzie natura 
ludzka, i może to się zdarzyć i najsu
mienniejszemu. Jeżeli tedy rządowcy i 
półurzędowi zarzucają komisyom politykę 
zwłoki (i obstrukcyi), to zarzut ten w 
obec takiego przeciążenia pracą jest nader 
podejrzanym. Ale przypatrzywszy się 
rzeczy bliżój, przyznamy, że zarzuty takie 
są potwarzą obliczoną jedynie na podko
panie i zachwianie powagi reprezentacyi 
kraju. Przy każdóm przekazaniu pozycji 
budżetowej członkom komisyi, przy każdóm 
tejże komisyi żądaniu bliższych objaśnień 
powtarzają się utyskiwania rządu na 
zwlokę.

Gdyby szło po myśli „Nordd. Allgem. 
Ztg.,“ to reprezentant rządu poleciłby 
w plenum jakiś projekt, pro forma ode
zwałby się jakiś poseł z opozycyą, po 
czómby bez dalszych korowodów natych
miast głosowanie nastąpić musíalo. W ta
kim razie lepiójby było zmienić porządek 
obrad w parlamencie w ten sposób: 
„nikomu nie wolno się odezwać, lecz 
natychmiast należy do głosowania przy
stąpić.“

Jeszcze więcój się srożą pólurzędowej’ 
na to, że członkowie komisyi pozwalają 
sobie niedyskretnych pytań, np. o stosun
ku prawnym kolonii. Co za ambaras! 
Jaka niedelikatność! Jakże to niemiło 
panom komisarzom rządowym! Ale cóż 
na to poradzić, kiedy ci panowie parla
mentarni chcą jasno rzeczy widzieć, gdzie 
chodzi o miliony, kiedy czują się w su
mieniu obowiązani utworzyć sobie na mo
cy danych wyjaśnień własne zdanie, nim 
w interesie i imieniu swych mandautów 
powiedzą „tak“ lub „nie.“ Mandanci 
umieją tę sumienność ocenić i uszanować; 
ale póturzędowcy, którzyby posłom chcieli 
nałożyć na usta kaganiec, mają na to 
tylko frazes: „polityka zwłoki.“ Myli 
się „Nordd.“ jeśli sądzi, że posłów nie
mieckich w obec kraju zdyskredytuje. Ze 
taki jest jój cel, a nie iuny, sama zdra
dza biedaczka, dziwiąc się, że lud takich 
postów już dawno nie policzył do „poli
tycznie martwych,“ czyli innemi słowy 
woła: „nam potrzeba potakiwaczy, nie 
ciekawych badaczy.“ Ale wyborcy zaiste 
nie będą posyłali do Berlina amatorów 
kagańca, ani mazgajów, co przysięgają 

in verba magistri.“ Tacy „nie imponują“ 
ludowi.

Według dotychczasowej postawy kon
serwatystów nikogo to nie zadziwi; ale 
nie będzie od rzeczy zwrócić na to uwa
gę, że „Kr. Ztg.“ mówcom frakcyi cen
tralnej przy etacie ministerstwa oświaty 
pragnęłaby założyć taki kaganiec. Ten 
najpotulniejszy i najpoddanniejszy z orga
nów rządowych przepowiada „mniemane 
zażalenia“ frakcyi centralnej przy zbliża
jących się naradach nad etatem oświaty, 
i radzi innym frakeyom, aby na te zaża
lenia wcale nie odpowiadały. Niewątpli
wie centrum poda rządowi cale stosy do- 
wmdów na poparcie swych zażaleń, cho
ciażby rządowcy w niebogtosy krzyczeć 
mieli. Na takie skargi nie ma innego

C z e d i k , nie umiał odpowiedzieć nic 
innego, jak tylko, że kolej transwersalna 
nie jest budowana — gorzej od innych 
kolei rządowych! Piękny komplement 
dla kolei rządowych!

Temi dniami odbył się świetny wie
czorek u ambasadora francuskiego, hra
biego Forcher de G a u e i 1. Przy- 
bjd także arcyksiążę Rudolf z arcy- 
księżną Stefanią. Mnóstwo dyplomatów i 
osobistości politycznych zapełniało urzą
dzone z przepychem pokoje ambasady 
francuskiój przy placu Lobkowica.

Urzędownie zbijają pogłoskę, jakoby 
król Milan zamierza! rozwieść się z pię
kną królową Natalią i pojąć którą a arcy- 
księżniczek za żonę. Najprzód, co było 
wolno Napoleonowi I., to nie wolno mło
demu królowi serbskiemu. Pominąwszy 
już, że nie ma najmniejszego prawdopo
dobieństwa, aby król Milan zamierzał 
istotnie rozwieść się z żoną, która tak 
wiernie stała przy nim w najtrudniejszych 
chwilach, oddanie której z arcyksiężniczek 
rakuskich królowi akatolickiemu 
sprzeciwiałoby się wszelkim tradycyom 
dworu habsburskiego.

Niemieckie stowarzyszenie w Gracu 
wybrało osobny komitet, który się ma 
zająć zbieraniem składek na dar dla ks. 
Bismarcka. Komisarz rządowy z 
początku zaprotestował przeciwko temu 
projektowi, następnie jednak, oczywiście 
po zasiągnięciu wyższych rozkazów, przy
zwolił. Taka to u nas przeważa cześć 
dla żelaznego kanclerza i arcywiernego 
sprzymierzeńca!

daj' niż puszczę, nwauziesma. im, juz 
tu żyję. a i ja jój nie znam, bo są miej
sca, gdzie dostąpić me można i gdzie 
zwierz tylko mieszka, a może i złe duchy 
mają swoje stacye, do których się przed 
głosami dzwonów kościelnych chromą. 
Ale mj7 żyjem po bożemu, bo we wsi 
jest kaplica, do którćj ksiądz z ie s a 
raz na rok zjeżdża. Będzie wam tu jak 
w niebie, jeśli nuda nie dokuczy... z ) 
drzew na opał nie zbraknie.

Pan Jan rad był z całćj duszy, ze 
takie schronisko dla żony wynalaz , 
próżno go pan Stabrowski zati zj mj 
i ugaszczał.

Przenocowawszy tylko, ruszyli ry
cerze nazajutrz świtaniem na w 
puszczy w dalszą drogę, prowadzeni 
labiryncie leśnym przez przewodnikom 
których pan łowczy dostarczył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lekarstwa , jak krzywdy i nadużycia po-
usuwać.

Wieden, 12 lutego.
(Narada ministrów pod przewodnictwem cesarza.,—- 
Skargi Hausnera na budowę kolei podkarpackiej. 
— Wieczorek u ambasadora francuskiego. — Po
głoska o rozwodzie króla Milana. — Składki na 

dar dla ks. Bismarcka.)
('??) Wczoraj odbyła się narada mi

nistrów pod prezydencyą cesarza. Nie
zawodnie narada dotyczyła trudnego po- 

I łożenia rządu w obec prawicy. I my 
I uważalibyśmy -»u, gruby błąd, gdyby pra-

zaprowadzeniu nowéj admmistracyi szanować 
należy nasze zwyczaje.

Ż tego dokumentu wjrnika:. że teraz 
firmy w tych stronach posiadają najwyż
szą władzę. Jeśli kupcy oddali te po
siadłości pod opiekę cesarstwa, nie od
stąpiły7 mu tóm samem praw nabytych, 
lecz nałożyli na nie ciężary. , Sytuacja 
jest tak niejasną, że jest wielki czas, 
aby raz stanowczo określić charaktei 
tych kolonii; boć nie podobna przypuścić, 
abj’ niemieckie wojska w tych osadach 
przeszły z pod rozkazów cesarza w słu
żbę kolonistów.

— Dług kolejowy pruski. 
Najednóm z ostatnich posiedzeń hudżeto- 
wój komisyi sejmu oświadczył dyrektor 
ministeryalny Brefeld, że dług kolejowy 
pruski, który dnia 1 kwietnia 1880 wy
nosił około 1,500,000,000 m., wzrósł do 
1 kwietnia 1884 na 3,107,785,185 m„ a 
do dnia 1 kwietnia 1886 podniesie się 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
na 4,000,000,000 ni. Ten niesłychany 
wzrost nastąpił głównie w skutek upań
stwowienia kolei, lecz przy podanych cy
frach nie policzono prioritetów kolei, na
bytych na rzecz państwa, które admini
stracja kolejowa umarza. Na odpisywa
nia długu kolejowego wychodzą, jak wia
domo, rocznie bardzo znaczne kwoty. Od 
rozpoczęcia roku etatowego 1882—83 aż 
do końca roku 1885 -86 ogół tych od
pisywali wyniesie około 158 milionów 
marek.

F R A N C Y A.
* Paryż, 13 lutego. Senat przyjął 

dziś ustawę o recydywistach, poczy
niwszy w niój drobne i nic nie znaczące 
zmiany. Co do miejscowości, do których 
recydywiści mają być transportowani, nie 
zapadła jeszcze uchwała. Przyszłe posie
dzenie odbędzie się w przyszły wtorek.

— Izba deputowanych posta
nowiła na wczorajszóm posiedzeniu i to 
na wniosek p. Ferrego nie rozpoczynać 
pierwój obrad nad interpelacyą skrajnej 
lewicy w sprawie konfereucyi afrykań
skiej, aż nie zostaną ogłoszone odnośne 
protokóły. . ,

— Jedna z orleanistowskich 
gazet madryckich, „Avenir del Calva
dos“ — podaje następujące szczegóły o 
dworze i pracach hrabiego Paryża:

„W zamku Eu przyjmuje pretendent do 
korony francuskiej odwiedzające go osoby i 
liczne korespondencje. Zajmuje się on naj- 
drobniejszemi sprawami swojej partyi, prze
gląda wszystkie doknmenta i zaopatruje je 
wlasnemi uwagami. Robiono nawet hrabiemu 
zarzut, że za wiele pracuje i tym sposobem, 
że zbytnio rozdrabnia swoje siły, zajmując się 
tém, co iuni z łatwością załatwićby mogli. 
Sekretarzem jego jest b. adwokat z Aix Ka
mil Dupuy, który po ogłoszeniu dekretów 
przeciwko zgromadzeniom zakonnym, zażądał 
swojej dymisyi. Hrabia ma swoje biuro prasy 
w Paryżu, na którego czele stoi p. Lambert 
de Sainte-Croix, do pomocy zaś jemu dodani 
zostali: miody Sainte-Croix syn, redaktor zna
nego dziennika „Français“, Auguste Boucher 
i Adryan Maggiolo. Obowiązkiem biura pra
sowego jest utrzymywać stosunki z organami 
partyi królewskiej na prowincyi i wysyłać im 
korespondeneye już to pisane bezpośrednio, za 
wskazówkami hrabiego Paryża, lub inspiro
wane przez p. Ferdynanda Duval i Kornela 
de Witt. Również biuro prasowe przedstawia 
hrabiemu to wszystkie artykuły z prasy fran
cuskiej, które go jako spadkobiercę praw do 
korony francuskiej interesować winny. Głową 
partyi jest zawsze p. Boucher.“ Zdaje się, 
że taka praca monarchizmu francuskiego, nie 
przedstawia chyba zbytniego dla republiki nie
bezpieczeństwa.

HBSZPANI A.
* P r e z e s ministerstwa, p. 

Canovas del C a s t i 11 o w na
stępujących słowach określa w kortezi..ch 
stanowisto, jakie Hiszpania, zajmuje i w 
przyszłości zajmować będzie w kwestyi 
rzymskiej : „Utworzenie królestwa wło
skiego jest wypadkiem historycznym. 
Rząd jednak hiszpański, uznając ten fakt, 
zastrzega sobie nieograniczoną wolność 
sądu o nim i zupełną odpowiedzialność. 
Kwestya niezależności Papieża, z jakiej
kolwiek na nią zapatrywać się będziemy 
strony, będzie, wedle naszego (Hiszpanii) 
i Europy opinii, kwestyą powszeclmęgo 
interesu, a niemniój i czysto włoskiego 
interesu. Obecny gabinet, a mianowicie 
jego prezes, będzie z wszystkich sił ob
stawał za niepodległością Stolicy św. 
Niezmierna większość, powiedziałbym na
wet, że wszyscy katolicy żądają tego sa-

ZIEMIE PO LS H SE.
* Karygoduość czytania i 

pisani a. Podczas ostatnich posiedzeń 
wydziału sądu okręgowego wileńskiego 
w' miasteczku Wilejce, pomiędzy innemi, 
jak donosi „Gazeta Polska“ w Warsza
wie, rozstrzyganą była sprawa znowu o 
nauczanie dzieci włościańskich elementar
nych zasad czytania i pisania. Głównym 
oskarżonym był ubogi bardzo chłopak 17 
letni, z zaścianka Surynty, syn zagrodo
wego szlachcica. Uczył on dzieci wiejskie 
czytać i pisać, za bardzo skromne wyna
grodzenie. Trży bardzo wielu okoliczno
ściach łagodzących, chłopiec skazany zo
stał na karę pieniężną w ilości rubli 3. 
Sprawy tego rodzaju coraz częściej w osta
tnich ’czasach występują przed kratki 
sądowe. Sędziowie śledczy zarzuceni są 
„doniesieniami,“ a każdy z obwinionych 
podlega mniej lub więcej dotkliwój karze. 
Takich to zdobyczy doczekała się ludz
kość w XIX wieku.

NIEMCY.
* Berlin, 13 lutego. Wydział 

sprawiedliwości rady związkowej zajmo
wał się projektem, dotyczącym zmiany 
sądów przysięgłych. Dalsze narady tym
czasowo odroczono. Słychać, że wypo
wiedziano przeciw projektowi różne wąt
pliwości i że stanowcza uchwała w tej 
sprawie tak rychło nie zapadnie.

— Dokument, wktórym r ó - 
żni naczelnicy Kamerumu od
stępują swych praw7 firmie Wórmann lub 
Jantzen i Thormahlen, zawiera między 
innemi następujące miejsce:

Ustąpiliśmy przysługujących nam . praw 
supremacyjnych, prawodawstwa i administra- 
cyi kraju firmom powyższym z następującćm 
zastrzeżeniem; 1) prawa osób trzecich mają 
pozostać nietykalnemi; 2) wszystkie traktaty 
przyjaźni i handlowe, pozawierane z innemi 
mocarstwami, pozostają w całej mocy; 3) 
grunta przez nas uprawiane, miejsca, na któ
rych zbudowane miasta, mają pozostać wła
snością teraźniejszych właścicieli i icli nastę
pców prawnych; 4) „Coumic“ (rodzaj poda
tku) ma być jak dotychczas, płacony królom 
i naczelnikom; 5) w pierwszych czasach po

mego.

liroHLiłŁa

miejscowa, BrowincyoBalna i
Poznań, sobota 14 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dyrektora sądu ziemiańskiego Freiwalda 
we Wrocławiu, prezydentem sądu ziemiańskie
go w Gnieźnie.

* Cło na ffboie w parlamencie 
niemieckim a sprawa polska iv za
borze pruskim.

Oto tytuł obszernej i gruntownej roz
prawy, nadesłanej nam łaskawie przez 
pana dr. Witolda Skarżyńskiego, którą 
wydrukujemy w następnym numerze „Ku
ryera.“

* Stronnictwo centrum zawiązało się w 
Piusach Zachodnich w osobną organizacyą wy
borczą. Tak donosi „Westpr. Yolksbl., wy-



rażając nadzieję, że w całej prowincji zacho- 
dnio-prnskiej zwolennicy centrum przyłączą się 
do tego stowarzyszenia, mającego swe siedli
sko w Gdańsku pod tymczasowym adresem 
kupca Józefa Fuclisa.

Organizacyi takiej przeszkodzić nie może
my. — Powinna ona dla nas Polaków być 
zachętą do tćm silniejszej pracy i ściślejszego 
łączenia się pomiędzy sobą. Mamy nadzieję, 
że organizacya katolików, której prace kato- 
lictj Polacy popierają w okręgu wiejskim 
gdańskim, będzie tak samo gorliwie popierała 
Polaków w tych okręgach, które my dotych
czas dzierżymy, i połączy się z nami, aby 
zdobyć na nowo okręg świecki i sztumsko- 
kwidzyński.

W Prusach Wschodnich i Zachodnich ma 
centrum w parlamencie 3 posłów: 1) z obwo
du brunsberskiego, 2) z obwodu gdańskiego 
(wiejskiego), 3) z obwodu olsztyńsko-roszel- 
skiego. Polacy mają w Prusach Zachodnich 
6 posłów'.

Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 1860,88 marek. Z pa 
rafii: Białcz 3,35 marek. Blociszewo 2 m. 
Czacz 16,14 marek. Czempiń 13,51 marek. 
Głuchowo 10,56 m. Gryżyna 3,50 ni. Ko
ścian :>2 ni. Rąbin 5 ni. Wilkowo polskie 
40 m. Wyskoć 14 m. — Razem 2026,94 
marek.

Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1335,44 marek. Z parafii: Głuchowo 4,75 
Kościan 22,50 marek. — Razem 1362.69 
marek.

* Teatr. Dziś ostatni występ p. Pospi- 
szilówny w komedyi Beaumarchais’ego W e- 
sele Figar a“.

Jutro E. Grange i Lambert Thibough 
„Złodziejka“.

Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 b. m. o godzinie 
(i wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. 35. — Na porządku dziennym 
odczyt p. t. „Dwie pieśni Q u e n e s de 
Batune’a, studyum starofran- 
c u z k i e“.

K. Kozłowski,
* sekr. wydz.

Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 16 b. m. w lokalu p. Knolla. 
Początek o godzinie 87g wieczorem. Na po
rządku dziennym odczyt jednego z człon
ków. Z powodu ważności obrad, jakie przyj
dą pod dyskusyą na tćm zebraniu, uprasza się 
szanownych członków, aby jak najlicznićj 
przybyli.

’ Egzamin abituryencki w tutejszćj szkole 
realnej odbył się wczoraj pod przewodnictwem 
prowincyonalnego radzcy szkólnego Poltego.
Z powodu niepomyślnego rezultatu prac pi
śmiennych, odstąpić musiało kilku prymanerów 
od egzaminu ustnego. Pozostałych dwóch pp. 
Sępolowski i Szefler otrzymali świa
dectwo dojrzałości.

Egzamina publiczne w szkołach miej
skich w Poznaniu odbędą się w następujących 
terminach : w szkołach I, II i V w piątek 
dnia 27 marca z rana od godziny 8 ; w szko
łach III i IV obywatelskiej i średniej w czwar
tek dnia 26 marca po południu od godziny 3 
i w piątek 27 marca od godziny 8. Popis w 
gimnastyce (klasy wyższe oddziału dziewcząt 
szkół średniej, obywatelskiej, III i IV i I od
działu chłopców wszystkich miejskich szkół 
niższych) odbędzie się w poniedziałek dnia 16 
marca po południu od godziny 3. — Stary 
rok szkolny zakończy się w dniu 28 marca ; 
początek nowego naznaczony jest na dzień 13 
kwietnia.

* Wczoraj podczas obławy na dzieci 
szkolne przy aresztowano na placu Sapieżyń- 
skim około 4C tych małych włóczęgów.

* Tutejsza mleczarnia zaprowadza z 1 
kwietnia pod pewnym względem zmiany. Od 
tegoż dnia odstawiać będzie konsumentom za 
malem wynagrodzeniem swe wyroby do po
mieszkania. Rozumie się, że dotychczasowy 
sposób sprzedaży i nadal oprócz tego zatrzy
many zostanie.

* Wyrok. Dochodzi nas smutna wiado
mość, o której prawdziwości powątpiewamy, 
jakoby książę Zdzisław Czartoryski

z Sielca skazany został wyrokiem sądu le
szczyńskiego na 6 miesięcy więzienia za pię
kną mowę wygłoszoną na wiecu w Miejskiej 
Górce, w której się prokuratorya dopatrzyła 
podburzania ludności.

* Egzamin ustny abituryentów gimna
zjum ostrowskiego (jest ich 7) odbędzie się 
26 lub 28 bm.

* ślub. Dnia 10 bm. pobłogosławiony zo
stał związek małżęński w Śmiglu pomiędzy 
panem Leonem Berendtem z Poznania a panną 
Benigną Dymińską z Śmigla. Aktu ślubnego 
dopełnił ks. proboszcz Kościclski.

* Z pod Środy, 12 lutego. (Lud ro
boczy. — Kółko włościańskie. — 
Stowarzyszenie Matek chrze- 
ściańskic h.) W korespondencyi z Mona- 
steru, umieszczonej w „Germanii“ nr. 33, 
czytamy rozporządzenie król, rejencyi inona- 
sterskiéj, polecające gorąco wyszłe tamże nie
dawno z poręki towarzystwa „Arbeiterwohl“ 
dwie książeczki : „Compass fur den verheira- 
theten Arbeiter“ i „Commpass für den jungen 
Arbeiter.“ Książeczka „Der Schnaps,“ która 
dała pochop tak szlachetny ks. dr. Kanteckie- 
mu do napisania znakomitej „Gorzałki,“ wy
szła z łona tego samego stowarzyszenia. Ko
respondent „Germanii,“ zapewne duchowny 
westfalski, mówi na końcu, że wszystkie te 
książeczki daje oblubieńcom jako ślubny po
darek. Myśl wspaniała ! Gdyby tak i te 
książeczki można przyswoić literaturze pol
skiéj i rozrzucić pomiędzy lud roboczy ! *) Pe
wien proboszcz z powiatu Średzkiego opowia
dał nam, że 200 książeczek o „Gorzałce“ księ
dza Kanteckiego i „Lekarstwo“ przeciw pijań
stwu ks. dr. Łukowskiego rozda! pomiędzy lud 
swéj parafii w czasie tegorocznéj kolendy i w 
każdym domu zostawi! jej jeden egzemplarz, 
aby były żywóm kazaniem do Indu przeciw 
występkowi, który dziś więcej, niż kiedykol
wiek dawnićj, lud nasz pożera. Korespondent 
„Germanii“ pisze nadto : „Korzystam z ka
żdej okazyi odwiedzin mojego ludu i biorę po 
parę tych książeczek w kieszeń, aby się niemi 
dzielić z rodzinami chłopów i robotników — 
Laka praca około ludu musi przynieść 

owoce...
W naszej okolicy zasnęło jedno Kółko 

włościańskie, ale za to o miedzę powstało za 
staraniem ks. prob. lic. Jaskulskiego Kółko 
w parafii śnieciskiój, do którego zapisało się 
od razu 37 członków czynnych. Na zebraniu 
pierwszóm przemówił o korzyści pracy w Kół
kach bardzo pięknie gospodarz Olejniczak z 
Dobroczyna, a mowa jego wywołała głębokie 
wrażenie na zebranych włościanach. Szczęść 
Boże nowemu Kółku!

Słychać też, że nasi gorliwi kapłani krzą
tają się coraz więcej około założenia „Stowa
rzyszeń Matek chrześciańskich,“ — których, 
o ile nam wiadomo, trzy kółka istnieją w na
szych stronach, a gdzie istnieją, skupiają w 
miesięcznych zebraniach bardzo gorliwie matki 
i wiele dobrego działają. Matki podobno bar
dzo regularnie i sumiennie przychodzą słuchać 
nauk odpowiednich. I to nie bez nadziei na 
przyszłość, że „wiara się ostoi i dom od sro
mu się uchowa,“ jak mówi poeta.

* W Opolskim obwodzie rejencyjnym u- 
tworzono od 18 lipca 1881 do i grudnia 
1884 — 16 nowych cechów, a zreorganizo
wano 60.

* Węże w parlamencie. Kiedy we wtorek 
podczas mowy kanclerza za cłami lewica sy
czała, zawołał kanclerz : Syczcie, panowie, 
syczcie ! (Brawo na prawicy.) Syczeniemwa- 
szém stwierdzacie tylko, że dobrze trafiłem. 
Stworzenie boskie, od którego syczenie pocho
dzi, nie syczy, jeśli nie jest zaniepokojone. I 
(Poruszenie.) Kanclerz nie przebiera w słowach.

f Nekrologia. Andrzej Drenów- 
ski, napoleończyk, zmarł w tych dniach w 
Kalinkowicach pod Wieruszowem w wieku 
107 lat. — Adam Prażmowski, były 
profesor akademii medyczno-chirnrgicznéj i 
szkoły głównej w Warszawie, zmarł w Ville 
dAwray pod Paryżem. R. i, p.

ä Bal polski w Petersburgu. Tak zwy
kle dla nas nienawistna prasa stolicy rosyj-

skiój, w tych dniach jednozgodnym chórem 
pochwalnym zabrzmiała na cześć balu pol
skiego znanego pod nazwą balu T o w.
katol. dobroczynności. Bal ten _
czytamy w „Kraju“ — dostarczył . dzienni
kom tutejszym, tyle materyaln do pełnych 
zachwytu relacyi, że człowiek, nie oswojony 
ze skalą wrażliwości reporterskiej, mógłby 
powziąść przekonauie, iż sala „Nouveautés“ 
zmieniła się na godzin kilka w jakieś „Pays 
de Cocagne“, zaludnione olśniewającemi pię
knościami, w strojach tkanych z promyków 
jutrzni różanśj i mgieł powiewnych, a osy
panych gwiazdami brylantów'. — Najwięcćj 
rycerskiego ducha okazuje w sobie „Le Flâ
neur“ w petersburskim „Heroldzie“, który 
już nie po raz pierwszy z zapałem trubadura 
średniowiecznego — jak utrzymuje „Kraj“ — 
opiewa zalety wyszukanego towarzystwa pol
skiego. Heine, który drwił ze wszystkiego i 
tylko zachwycał się Polkami, wyrzekł : „Je
żeli Polki nazwiemy aniołami ziemi, w takim 
razie słusznie możemy nazwać aniołów Pol
kami nieba“. — „Le Flâneur“ nie ustępuje 
Heinemu. „Kobiety polskie, pisze on, „od 
dawna już cieszą się sławą powabu i wdzięku, 
uprzejmości i piękności, czego też są godne 
w wysokim stopniu. Współczesne wnuczki 
usiłują podtrzymać tradycye prababek swoich 
i wplatać nowe, śweże liście do wieczni« 
zielonego wieńca wawrzynowego, w ogóle 
tak zasłużenie włożonego przez dzieje na 
białą skroń niewiasty polskiéj“. — Z Ga
zety petersburgsk.“ przytaczamy ten wyją
tek: „Bal sobotni przedstawiał istny ogródek 
piękności: od dawna już nie pamiętamy w 
Petersburgu takiej obfitości ślicznych twarzy
czek, wytwornych strojów i czarujących kibici. 
Damy petersburgskie potrafiły obronić słynne 
tradycye o piękności Polek. Gdybyśmy chcieli 
wyliczyć wszystkie piękności na balu polskim, 
zabrakłoky nam miejsca w całym numerze 
gazety.“ —- „Nowosti“ piszą: „Coroczne te 
zgromadzenia nabierają coraz więcćj świetności 
i pociągają osoby nie należące do kółka pol
skiego, które stanowi osobny światek w Pe
tersburgu nader sympatyczny, chociaż mało 
znany innym kolom stolicy.“ — Wreszcie 
„Peters. Wiedom.“ poświadczają, iż: „tak 
zwany hal polski był świetny pod każdym 
względem. Naturalnie przeważny żywioł sta
nowili Polacy; do blasku zewnętrznego nie 
mało się przyczynili reprezentanci rodowej 
arystokracji zagranicznćj. “

* Jenerał zakonu 00. Jezuitów, Pater 
Beckx, obchodził dnia 8 lutego 91 rocznicę 
urodzin.

* Z Rogozińskiego listem, zamieszcznym 
w „Gazecie polskiej“, polemizuje „Nordd.“ 
i twierdzi, że nieprawdą jest, jakoby krajo
wcy kameruńscy byli zagniewani na Niemców 
Są oni przeciwnie Niemcom bardzo „przy
chylni“ (i zapewne z tćj przychylności strze 
lali do nich?!), —. lecz gniewają się tylko, 
że czarni bracia oszukali ich przy podziale 
srebrników za sprzedaną ojczyznę.

Panie: Krauss, Isaac i Richard w 
wielkiej operze paryskiej pobierają: 127, 80 
i Q0 tysięcy franków rocznej pensyi. Pano
wie: Lassalle 125,000, Salomon 70,000, 
Dereims 60,000, a Melchisedec 48,000 fr. — 
Znany Faure brał 180,000 fr. rocznie. — 
Rząd francuski dopłaca codziennie 4000 fr. 
na wydatki codzienne, wynoszące 20,000 fr. 
Anarchiści wybrali to miejsce na urządzenie 
„zebrania głodnych", prawda, że nie bez zna
jomości rzeczy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15go 
lutego św. F a u s t y n a M.

Wschód słońca o godz. 7 minut 19. 
Zachód o godzinie 5 minut 10.

Pojutrze dnia 16go lutego św. Julian- 
n y Panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 
1 <. Zachód o godzinie 5 minut 12.

załogę w Assab. Całkowite więc siły 
wojskowe włoskie przeznaczone w strony7 
morza Czerwonego wynoszą 3200 żoł
nierza.

Rzym, 14 lutego. Według telegra
mu ajencyi Stefaniego otrzymał pułko
wnik włoski Saletta w Massowie rozkaz, 
ażeby okolicę z drobnych band niahdie- 
go, które z powodu małej załogi egipskiój 
docierają nieraz do bram miasta, oczy
ścił. Stosunki w mieście polepszyły się od 
przybycia Włoch.

,.?a^ya’ 13 lutego. Urodzony w Sy
cylii żołnierz Costanzo, zastrzelił dwóch 
sierżantów i sapera; ranił on innego 
jeszcze żołnierza; mordercę aresztowa
no ; pobudką zbrodni ma być zemsta pry
watna.

Okowita. Przy przeważającćj stałćj tendencyi 
był obrót w tym tygodniu dość ożywiony i targo
wano też głównie na termina latowe. Na rachn- 
nok ślązki kupowano wiele; również i spekulanci 
tutejsi kupowali niemało. Towar surowy nabywają 
tutejsze sprytownie płacąc dobre ceny. Notowania 
końcowe: luty 42,40 ui.. marzec 42,70 m„ kwie- 
ecteń-maj 42.40 mrk., maj 42.70 mrk., czerwiec 
44,30 mrk. lipiec 43,90 mrk., sierpień 45,50 mrk. 
za 10,000 litr. pret.

) Książeczki te wyjdą w drukarni ,.Kur. 
Fozn. • w przerobieniu polskićm. (Przyp. Red..Ku- 
ryera Pozn.1')

TJEŁECłltAMY.
Rzym, 14 lutego. „Popolo Roma

no" pisze: Celem ostatecznego skomple
towania włoskich załóg na wybrzeżach 
morza Czerwonego odchodzi 3 wyprawa 
(1400 żołnierzy) dla wzmocnienia załogi 
w Massanah d. 19 bm. W dniu 20 bm. 
odchodzi druga wyprawa, przeznaczona na

ozora) o godz. 2 w nocy zakończył żywot 
doczesny, opatrzony śś. Sakramentami, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach nagle tknięty paraliżem 
nasz najukochańszy mąż i ojciec ś. p. (1582)

Bogumił Szwarc,
przeżywszy lat 60. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dnia 15 b. m. o godz. 1 z południa, z domu żałoby 
Strzelecka ul. 25, o czem krewnym i znajomym do
noszą ciężko strapieni

, Zona, syn wraz z synową.
Poznań, d. 13. 2. 1885.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego 

odbędzie się w poniedziałek o godz. 6 rano w ko
ściele św. Marcina.

szystkim uczestniczącym w eksportacyi i przy po
chowaniu ,zwłok siostry naszej ś. p. Wiktoryl Zda
nowski ej, Przełożonej Sióstr Miłosierdzia we Wrześni, 
zmarłej d. 6 b. m. szczególniej JW. Hrabiemu Poniń- 
skiemu i jego godnej małżonce, JW. Prałatowi J<s. Sta- 
blewskiemu, który umyślnie w tym celu przybył z Ber
lina, Ks. Janasowi wikaryuszowi i reszcie Szau. Ducho
wieństwa tudzież Siostrom Miłosiedzia, zacnej młodzieży, 
która na własnych barkach drogie nam szczątki ponio
sła do grobu, władzom cywilnym Wrześni oraz tak li
cznie zebranej publiczności, za tyle współczucia i dowo
dów uznania cichych cnót drogiej nam zmarłej, składamy 
serdeczne „Bóg zapłać.“ (1588)

Smutek na Waszem obliczu i gotowość szlachetna 
w oddaniu tej ostatniej posługi zmarłej, jest nam wielką 
pociechą w tej miszej ciężkiej boleści. Sptrapieni pozostali

brat i siostra.
Warszawa, dnia 11 lutego 1885.

Wyprzedaż papierosów egipskieh!
Mój zapas, jak wiadomo najlepszych papierosów egipskich, 

polecam tuk długo jak zapas starczy (1562)
IOOO sztuk za mkr. 35. — 1OO sztuk mrk. 3,50

i i,i u- n , ,. Bern. Mendelssohn,
4. lac W llhelmowski 4. handel cygar import

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 lutego.

BAZAR. Gajewski z Wolsztyna, hr. Żół
towski ze Slupów, hr. Bniński z Buszewa, 
Niemojowski z Dzierzchnicy, pani Różycka 
z Królestwa, pani Czernicka z Królestwa, 
hr. Mielżyński z Pawiowa, hr. Czarnecki 
z Pakosławia, panie Parczewskie z Gra- 
hianowa, Dziembowski z Wronek, Stable- 
wski ze Szlachcina, Buchowiecki z Kró
lestwa, Chłapowski z Kopaszewa, hr. Wę- 
sierska-Kwilecka z Wróblewa, hr. Tacza
nowski z Taczanowa, państwo Chełmiccy 
z Bzów, Jaraczewski z Zalesia, Grodnicki 
z Konina, książę Czartoryski z Sielca, 
Kurnatowski z Pożarowa, hr. Mielżyński 
z W. Łęki, dr. Stablewski z Zalesia, Kur
natowski z Przysieki, Jaraczewski z Lipna, 
Bojanowski z Krzekotowic, Zakrzewski z 
Żabna, Faliszewski z Gembic, Biegański 
z Potulic.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Chełmicki z żoną z Zakrzewa, Potworow 
ski z Goli, Węsierski z żoną ze Star- 
kówca, Błociszewski z Maryanowa, Cheł
micki ze Smieszkowa, Niemojowski z fa
milią z Dzieżnicy, Grudzielski z żoną z 
Sędziwojewa, pani Malczewska z Swinar, 
Łukomski z córką Biechowa, Dobrowolski 
z bratem z Królestwa, Moszczeński z Niem- 
czynka, Paliszewski z Gembic, Sandrock 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Taczanowski z żoną ze Zborowa, Mie
rzyński z Uslaszewa, baron Graeve ze 
Słowikowa, Szubert z Rydzyny (zamek).

(W.) Poznań, 14 lutego. (—Sprawo z d 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrózek.
Żyto: wyżćj
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 
cent, luty 133,— płacono, Inty-marzec 133,— 

plac., na wiosnę 136.— płac., maj-czerwiec 137,50 
płc., czerwiec-lipiec 139,— pt.

Okowita: spok.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

litr., luty 42.20 pt., marzec 42,50 płac., kwie
cień 43,— płacono, kwiecień-maj 43,30 płac., maj 
43.60 płacono, czerwiec 44,20 płacono, lipiec 44,80 
płac, sierpień 45,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.20 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana —m., luty 133.—, luty-marzec 
133.—, kwiecień-maj 137,—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo
wiedziana —mrk., luty 42,10, marzec 42,50, 
na kwiecień-maj 43,30, czerwiec 44,30 mrk., lipiec 
44,90 mk., sierpień 45,40 m., w miejscu bez beczki 
42.10 mr.

Wrocław, 13 lutego 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano

- Cena wypowiedziano —. hity 135,— żąd. 
luty-marzec 140-142,00 pł., kwiecień-maj 143 pł„ 
maj-czerwiec 143,50 pł., czerwiec lipiec 144 żąd.’ 
lipiec sierpień 145,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centa, na luty 
242,— żąd. J

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie
siąc bieżący 137.— płac., kwiecień-maj 139 płac., 
maj-czerwiec 142 żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,— żądano, luty 51,50 żąd., luty- 
marzec 51,25 żąd., marzec-kwiesień —żądano, 
kwiecień-maj 61,50 żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano—,— litrów, 
w miejscu —,— płc,, luty 41,80 płacono, luty-ma
rzec 41.80 płacono, kwiecień-inaj 43,40 płacono, 
maj-czerwiec 43,70 pł., czerwiec-lipiec 44,30 płc., 
na lipiec-sierpień 45.40 żąd., sierpień-wrzes. 46,— 
płacono.

Cena wypowiedz, na 14 lntcgo żyto 135.—, 
mrk., pszenica 162,— mrk., owies 137,— mk., rzep 
242,— m., olćj rzepiowy 51,50. okowita 42.— m.

Ceny targowe z dnia 13 lutego 1885.

Szybkie usuniecie dziesięciolet
nich dolegliwości. Koźmin. Wielm. Panu 
donoszę z podziękowaniem, że przez użycie apte
karza R. Brandta pigułek szwajcarskich, których 
na moje lOletnie cierpienia żołądkowe zażyłem, już 
po zużyciu 4tego pudełka zupełnie usunięte zosta
ły. . Jednego pudełka odstąpiłem memu przyjacie
lowi, który doznał także natychmiastowej ulgi. 
Mogę więc każdej rodzinię pigułki szwajcarskie 
(do nabycia w aptekach pudełko za 1 Mk,) jako 
znakomity środek, domowy polecić. Z szacunkiem 
C. Glatsche, zawiadowca składu. Należy na to uwa
żać, aby każde pudełko miało białyż krzy w czer- 
wonem polu i podpis Kich. Brandta. ‘ (1478)

P ostanowienia

mięjskićj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

0 kilogr 
średni

amó
lekki
naj-
WJ-Ż.
M[F.

w
towar
naj-
niż.

ME.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
M¡F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

M|F.
Pszenica biała 16 — 15 40 14 40 U 10 13 90 13 60

„ żółta 15 70 15 10 14 40 14 10 13 90 13 60
Żyto 13 90 13 60 13 40 13 30 13 10 12 70
Jęczmień 15 — 13 SO 12 80 12 50 12 — 11 80
Owies 14 10 13 90 13 70 13 50 13 30 13 10
Groch 17 50 16 50 16 — 15 — 14 50 14 —

. siemienne spok., za 6Ó kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

Telegram giełdowy.
Knrycra Poznańskiego.

Berlin, 14 lutego 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Kapitały.
GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

B. Poznań, 14lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). Po 
zeszłotygodniowem łag-odnem powietrzu nastały z po
czątkiem biężącego tygodnia przymrozki. Zmiana 
ta wpływa korzystnie, na oziminy, gdyż zeszłoty- 
godniowa wilgoć raczej niekorzystny wpływ na nie 
wywaiła. Pożądaną atoli byłaby dla nich pokrywa 
śniegu. Dowozy w tym tygodniu większe aniżeli 
dotychczas. Głównie pochodziły one z Królestwa 
Polskiego i z Bydgoskiego. Z Prus Zachodnich 
są oferty słabe. Zapasy na prowincyi są obecnie 
jeszcze dość znaczne, producenci atoli nie robią ża
dnych kontraktów,, spodziewając się cen wyższych. 
Popyt na eksport i konsumcyą nie był zbyt wielki. 
Pszenica przy zwiększonej podaży słabo, 150 
do 162,50 mrk. — Zyto w delikatnym towarze 
stale, inne słabo, 128 —134 mrk. — Jęczmień 
szybko znalazł kupca, 130—150 mrk. — Na owies 
był popyt ze strony konsumentów, 135—150 m. — 
Groch słabo, na paszę 125—130 mrk., wrzący 
1A5 150 mrk. Łubin miał mało kupców nie
bieski. 65—72 mrk., żółty 75—82 m. — Wyka 
spokojnie, 130—135 mrk. — Taterka słabiej, 
125—130 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
szybko znalazła kupca, mąka pszenna nr 00 13 
do 13,50 mrk., nr. O i 1 11,50-12 mrk., mąka 
rzanna 9,50—10 mrk. zaj50 kilogr.

Świeżo wyszły z druku:

Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto słabiej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep, wyżćj 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabiej 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp.

Wyp.-okow. kw. _____
Szczecin, 14 lutego 

Pszenica wyżćj 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto wyżej 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, wyżej, 
luty 51.—

168,—
173.75

149.25
146.25
149.75

52.30
52.70

43.30
43.70
44.70 
45,- 
44,90 
46,80

145,-
00—

00,000

168.50 
171,—

146.—
146.50

Galie, ake. k. 111,10
Pr. consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 102,—
Pozn. listy rent. 102,20
Austr. banknoty 165.75 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 120,20 
Włochy 97,90
Rumuny 104.10
Ros. banknoty 215.50 
Ros.-ang.pożyczk. 98,50 
Pol. 5% listy zast. 68,25 
Pol. lik. 1. zast. 59,80 
Kredyty 515.—
Kolćj państwowa 508,50 
Lombardy 239,—
Usposob. słabo.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu
kwiecień-maj 51.50

Okowita spok. 
w miejscu 42,60
luty 42.60
kwiecień-maj 44.20
czerw.-lip. 45,40

Petroleum
w miejscu 8,—

Czytania świąteczne
na Wielki Post

napisałks, Michał IBale©zny9
Proboszcz w Radziechowych.

Seiya, trzecia,

Cena 60 fen. )
Tegoż autora:

Czytania świąteczne serya I. 1 tnrk.
/ Czytania świąteczne serya II. 1 mrk.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w liście iv 
czkacłi pocztowych do księgarni katolickiej 
W ładysława Miłkowskicgo w Krakowie, otrzymuje 
się książki franco odwrotną pocztą (1587)

Malarz i dekorator
ti/t i ’ht’ rz t jwodociągów i rur gazowych w mieście, J, KUjiLEKjjZIKSKI

wodociągi w gorzelniach, mączkarniacb i cukrowniach, rury, kurki 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewanie 
domow za pomocą ciepłej wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli 
tusze przenośne; aparaty do piwa (Bierdruck-Aparate). extinctorv 
Prenowanie i wszelkie prace hj’dranliczne jak niemniej aparaty spe- 
cv «.iu6 poiectt 1331)

Zakład studniarsko - hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

I’OZ)A A>. WielU*« Garłno-y 3

Walne zebranio

Tow. Przemysłowego
odbędzie się

w środę dnia 18 lutego rb.
w lokalu Towarzystwa w Star. Ryn
ku nr. 59 o godz. 7% wieczorem.

Szanownj'ch Członków Towarzy
stwa uprasza Dyrekcya o liczny u- 
dzał w zebraniu. 1594
Dyrek. Tow. Przemysłowego.

zna-
D-ra

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotmczych jako i malowania wuętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze, stare i nowe tak na muracb jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
iresko gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące 

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. Aś"?

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Na jubileusz św. Metofleio.
Księgarnia .1. B, Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i 
pomnożone.

W Cena 50 fen. "W
Za przysłaniem 60 fen. w znacz
kach pocztowych wysyłam dzieł
ko fi' anco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.

Odprzedającym udzie
lam znacznego rabatu. “

Dodatek.
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Dwa kazania
Ks. D-ra Józefa Pelczara,

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego:

I. kazanie o królowaniu i opiece Bogaro
dzicy nad narodem polskim.

II. Mowa o zasługach ks. Piotra Skargi
wyszły świeżo

Nakładem Księgarni katolickiej

D-ra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Otworzenie nowćj prenumeraty na

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

______ ułożoną przez
OT. "W o 3 c i c ą?-

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja '**'”*! r'’J 
downlrtwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy >6 marelŁ 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dw • po
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenleryl 1 budownictwa korzjs ają >i 
żenią prenumeraty do «5 marek, płatnych w dwóch P^ł*“*®* ™tach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Kosee« w Ba
zarze. W Warszawie: Redakcje wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcja Inżenleryl 1 Budownictwa 
(St. Szafarkiewlcz) Warecka 2. ________

BSS5H555B5e

F. Deut:
w Wronkach, W. Ks. Poz.

Fabryka
machin rolniczych

poleca specjalnie:
dwu. trzy I rzterolemie- 
szowe pługi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
1 skrobacze, dając Je na 
próbę celem zdania sądu 
o znakomitej irh użytecz
ności. Jak na|lepsze sle- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i, czy
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró- 
towniki, grubery, brony i walce. Agen
tura fabryki tryerow Mayera. Najtań

sze ceny. Wielki zapas.

Oelo'v BôPho

Cena każdego 40 fenigów.

Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Ma
kowskiego 1)0 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą frank o. (1362)

Pain-lNpeller z „kotwica!”
pomocą togo doświadczonego środka domowego w cierpieniach gość
cowych, reumatycznych Ud. znakomite skutki, <lają dostateczną rę
kojmię, iż żaden chory, który w skutek niniejszej wzmianki do tego wy
próbowanego środka się ucieknie, żałować tego nie będzie. Prawdziwy 
Pain-Expeller z kotwicą stanowi dziś już nieodzowny artykuł każdćj nie
mal apteki domowćj, na co też swą wielką pożytecznością w tyciu co- 
dzieimem w zupełności zasługuje. Cena tego wyrobu jest nader umiarko
waną, mianowicie 1 m. i 1 in. 75 fen. za flaszkę, stósownie do wielkości. 
Nabyć go można we wszystkich aptekach. W celu uniknięcia 
na&oaowanta, baczyć trzeba przy nabywaniu dokładnie, czy pudełko 
opatrzone jest fabrycznym znakiem „eszerwowij kotwicą.“ (968)

F. Ad. Richter i Sp.,
ces. król. dostawcy nadworni i właściciele apteki. 

Centralny skład na państwo Niemieckie:
Yersand-Abtheilnng der Roda'schen Apotheke in Rndelstsdt.
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Rzeczywista wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego handlu detalicznego, sprzedaję za

pasy mego składu, składające się
z Imp. Cygar Ilawańskidi. fabrykatów haruhurgsklch, bre- 
meńskich i holenderskich, papierosów, tytoni, wiedeńskich 
towarów z bursztynu 1 morskiej piany, jako i wszystkie 
przybory do palenia po znacznie zniżonych cenach, i po
lecam nadarzającą się sposobność łaskawemu uwzględnieniu 
Szanownćj Publiczności.

Kern. Mendelssohn,
4. Plae Wilhelmowski 4. handel cygar import.

Mój lokal handlowy z 8-letnim kontraktem dzierżawy jest do 
wynajęcia, a w danym rezie można będzie objąć obecne eleganckie 
urządzenie.(1561)
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Fabryka gotowej bielizny
A. z Pawłowskich Kanlinaiiii

w Poznaniu
plac Wilhelmowski nr. 3 (llótei du Mord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony
skład ptótna

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to, bielefeldz. kiego, irjjskiego, lie- 
renhutskiego, ślązklego 1 t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgnstownićj podług najnowszych żurnali.

—— gTOŁOWRIKWA ------
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa* Iłielkciiu <lla dam, panów i rlasieoi.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule męzkie białe jako też kolorowe wykonuje się po
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy I szkarpetki jedwabne, pńłjcdw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.
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♦ H. Paucksch—Landsberg n. W.
(dawniej Paucksch &. Freund) ,- Fabryka machin, lejarnia i fabryka kotłów parowych, X

odstawia od 40 lat swego istnienia jako specjalność . JPi
♦♦

odstawia on w mi swego istnienia jako^specyi.------  „

Kompletne urządzenia gorzelni
z patentowanym aparatem Henzego i z patentowaną kadzią zacienią z aszami c i oi ząct nu. 

Przez 35 lat ustawiono przeszło 1000 fabryk. Zupełna gwaraneya.

Kotły parowe wszelkich systemów
specfalniekotły rurkowe, których od 13 lat przeszło 2000 wybudowano. 

Machiny parowe 
o sile 5—200 koni.

Tartaki
z malemi wózkami i walcami, do posu- 

wania.
Lokomobile.

Turbiny
Pat. Rz. Niein. Systemu Girarda.

Młyny
do zwycz. mielenia, jako i do produkcyi 

pięknej i najpiękniejszej mąki.
Olejnie.

Poleceniami, rysunkami i kosztorysami chętnie służę. Zapytania z Wielkiego Księstwa Poznań
skiego przesyłać należy do♦

 jroieceinaiii*. ijo,uin<,iiu . „„u,. -—x---- --—
skiego przesyłać należy do , __

Biura H. Pauckscha w Poznaniu, ulica Młyńska nr. 23.

------------ ---------------------------------------  r__ __ _ __

St are 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

"Wszelkie zamówienia i rcpcracye wykonuję we własnej
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę 

„ „ lujdorowego „ 15— 60 „ „
,, ,, koronnego „ „ 8— 30 z

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel
nych ze srebra, airenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie, oraz do przerabiania

reperacji, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK I JUBILER.,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)poram likier BENEDYKTYŃSKI
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uła

twiający trawienie.
Należy uważ 
na to aby każ
da butel. była 
zaop. w' czwo- 
rograniatą e- 

(tykiet zpodp. 
‘jen. dyrektora

Nietylko każda pieczęć i etykieta »e i powierz
chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na mogące skutki sądowe, ale i z obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone bycmoze. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżej wy 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

Jakub Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i »P-, 
A, 1‘tltzner, S. Samtcr jr. ,,

J. Affeltowicz, I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. 
Feckert jr., T. Luziński (Hotel de France), J. N.;.Leitgeher, J E- Ą°' 
wakowski, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. Mazurkierwicz 
w Toruniu. M. Siuchniński w Buku. (1665)

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

=3
ca

CD
£oocn
.2 = 
E o 
CÜ t-
S*
“-O
'h

i S-O o
E 2 cd

cc

\si Wielki Post
polecam po cenach nader tanich śledzie w oryg. beczkach 
i mniejszych sądeczkach, tłuste matjasy, wędzone wybo
rowe, opiekane i w sosie winnym zaprawiane w puszkach 
po 80 i 40 sztuk, łososia i węgorza wędź, i inaryn., mi
nogi elb., makrele, tuńczyk, zawsze świeże hydlinki, sie- 
lawki i flądry, sery: szwajc., holenderski, limburski, śmie
tankowy, ziołkowy, parmezaóski, ge.ryais i netszatelski, 
kawior prawdziwy astr., suszone śliwki, gruszki, jabłka, 
wiśnie i tereśnie, powidła śliwkowe, prawdziwe grzyby 
suszone, trufle suszone i w flakonach, wszelkie gatunki 
konserwów i jarzyn w flaszkach i puszkach, najprzed
niejszą oliwę nicejską, ocet estr., prawdziwy francuzki 
i esencyją octową Pasteura. (2589)

Św. Marcin II.

Z powotln zwinięcia handlu

całkowita wyprzedaż
po cenach zniżonych składu płó
tna, stołowizny, towarów bia
łych i krótkich (1490)

A. Birnera.

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

w przy Wodnej ulicy nv- 33, .
, - A lkirh »rac delkoracyinycli w kościołach

poleca się do wykonywania wsze . przerab|a siarc, tak samo zaopa
a mianowicie: biulu.|c nowe ołtarze. aiłllinnv L„nfcsvonalY chrzcielnice itd. 
truje kość, we wszelkie inne sprzęty potrz. jak • y. Zarazem poleca swój

obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no
szenia z piękneini 
obrazami we wielkim 
wyb. , chorągwie 
z obrazami, balda
chimy, kierce, la
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa- 
sye w rozmaitej wiel
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, figury ss. 
Pańskich i P. Je
zusa na rczure- 
kcyą transparen
ty przedstawiające P. 
'Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
'ramy gustowne z li- 
j sztew i barokowe, w

Świeczniki z bronzn ze 
szkłami i bez tychże, 

krzyże przed procesyą z bronzn i drze
wa, lampierze i kadzielnice z lodkami, 
koeiolki do świeconej wody, dzwon l 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie

lichy , patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu sw. 

i t. d. i t. d.

Wielki wybór
zegarków 

remontoire
srebrnych 
i złotych.

ole¡nd. Kalt:ao J
najlepszy i najłatwiej rozczyniający się fabrykat, uwieńczon 
wielu medalami złofemi. t/2 Ko. wystarcza na 100’filiżanel 
W zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składaci

Fabrykanci J.8r C. Blooker, Amsterdam.

J. ZeyI.iikI W POZNANIU
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.

„ boZa trwałą i gustowną ro
li mtę z suchego doborowego 
“ kateryału wykonaną, wszel- 

ie daję poręczenie.
Ceny rzetelne umiarko- 

wan e.
Wyroby własnego wyna

lazku: biurka mechaniczne, _
lStazr.Suwa.Mm«s- Wielkle «arbary 4»

J. Zeyland
ROBOTY

budowlane
jako to: 

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy-( I 
stawne, urządzenia i robotyr| 
kościelne przyjmuję, wyko
nywam za pomocą siły pa
rowej jak najspieszniej i po{ 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna-. j 
la/.ku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi.

Rulety na taśmach stalo- 
• wych.

wiA tticaa» anw
ZŁOTE All'llI VI.Ib Wielki wybór

regulatorów, 
budzików 

i zegarów
paryzkich

, Zegarki złote
z fabryki Patek, Philippe & Co. w G-enewie

poleca w wielkim wyborze

W. SkuIc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi. _
(1323) Pracownia dla wszelkich reperacji zegarków.

Partyą stołowej bielizny
w dawniejszych deseniach, odłożyłem na 6, 8 i 12 osób i polecam

obrusy z <> serwetami
czysto płócienne, desenia w kwiaty, począwszy od 8 marek.

W OJŁ r: wit
skład płótna, bielizny, koronek, haftów, firanek, 

białych
(1583) Ulica Wilhelmowska 5.

Praw. ang. Porter
(1593) z browaru
Barclay, Perkins & Co.

w Londynie
polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

towarów

Nowość!
Elastyczne szczęki, zastępujące naj
zupełniej zęby. Rzadki i niezrów
nany niewątpliwie pomysł sztuki 
dentystycznój. Nie sprawiają one 
najmniejszego stoczenia ani jakiej
kolwiek niedogodności w ustach.

St. Przybylski
prakt. teeh. dentysta.

Sw. Marcin 4.

Skrzynki
grające melodye na

rodowe polskie.

Na czas wieltieio postu
poleca (1585)

Księgarnia J. B. Langiego
w <Niiicźnic
Ks. H. Trento

Kazania

na wielki post.
Cena 6 Mk.

Ks. Smętosz

Sieim kazań
o męce P. N. J. Clir. 

Cena 1 Mk.

Nabożeństwo
do pięciu ran L. X. J. €łir.

Cena zniżona 75 fen.
Weidenslaurer, Berlin NW. 

Pianinos 15 Mark monatlich. 
Beil-Orgeln) Katalog gratis.



Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gynekologiezno-położnirzej uni

wersytetu w Eriandze.

ff DDorobacfl koDiecycli i położnictwie
Młyńska ulica 16 pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (1507)
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym domu.

Niniejszem uprzejmie donoszę, iż fabrykę moję

wyrobów z miedzi i mosiądzu
pod firmą

J. Krysiewicz
z dniem dzisiejszym, w którym lat 40 od jej założenia upły
wa, wraz z wszystkiemi aktywami i pasywami synom moim 
Stanisławowi i Karolowi oddaję. (1558)

Dziękując za dawane mi tylokrotue dowody zaufania, 
proszę takowe na synów moich łaskawie przelać.

Poznań, 11 lutego 1885.

Jim Krysiewicz.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i hi»i do kąpieli.
Perfumy fraueuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki fraueuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnąec i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydlą do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.
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Odnosząc się do powyższego ogłoszenia naszego Ojca, 
pozwalamy sobie donieść uniżenie, że przejętą od niego fa
bryki* pod dawną firmą wspólnie dalój prowadzić 
będziemy.

Polecając się do wszelkich prac w zakres zawodu na
szego wchodzących, zapewniamy, że usilnem staraniem na- 
szem będzie z wszelkich poleceń jak najsumienniej się wy- 
więzywać.
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M,rk* r.bac«,. Skład specyalny
wyrobów z Alfenifly i sprzętów kość. ,<> 
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Na Wielki Post
polecam wielce Szanownéj Publiczności jako i Wielebnemu Du
chowieństwu miejscowemu i zamiejscowemu: śledzie beczkami, ko
pami i pojedynczo w rozm. gatunkach, śledzie wędzone, maryno
wane, w ruladzie w wyborowym i świeżym towarze, stralsundzkie 
śledzie opiekane, prawdz. ruskie sardynki, wyb. elbl. minogi, 
węgorzyki opiekane w sosie, tłuste śledzie bałtyckie w wybór, 
sosie, sardynki w oliwie (Sardines à l'huile) od pp. Philippe & 
Canaud z Nantes, Pelller Frères au Mans, F. P. Ôustalf& Co, 
la Turballe, Thon Mariné a l'hnlle. amer, makrele (Mackerel) 
od pp. Baity & Co. z Londynu, dcl. bałtyckie rybki w rozm. 
sosach, norw. anchovis¡ w małych baryleczkach [pojedynczo] i wy
borowy Christiania w sosie Mix Pickles, prawdz. brab. sardele 
z roku 1881 oraz w słoikach, homary w puszkach w trzech 
gatunk., astr, kawior (zimowy) wielkoziarn.. elbl. kawior wiel- 
koziarnisty, łosoś wędzony i marynowany, węgórz wędzony w rozm. 
wielkościach, węgórz marynowany w ruladzie i w kawałkach, 
flondry, kielskie i pomorskie bydlinki, kielskie sielawki, sery: wio
ski, parmazan., angiel. Stillton, Chester, Willshirre. franc. Roque
fort, Gervais, newszatelski, eydamski w kulach i pojedynczo, 
Hmburgski, prawdz. szwajcarski i imitowany, holenderski, szwajc. 
ziólkowy, olomuniecki, górniczy ślązki, śmietankowy w kilku ga
tunkach, z kminkiem i bez, turyngski, drezdeński w kawałkach 
i z piwa, cytryny i pomerańcze, susz, gruszki, jabłka i śliwki, 
w kilku gatunkach prawdz. pom. smarżdzc, franc, szampiniony, 
such, grzybki w 2 gat., magdb. kiszona kapusta, kiszone ogórki, 
korniszony i ogórki krajane w gorczycy, ślązkie borówie wybier. 
we wlasnem soku, rozm. musztardy w slojkach: fraticuzka, angiel
ska, dysseldorfska i zwyczajna pojedyńczo, prawdz. franc, ka- 
parki w słoikach i pojedyńczo, wyb. oliwa nicejska w butele
czkach każdój wielkości i pojedyńczo, wyb. tureckie powidła oraz 
rozm. octy, wszystko w świeżym i wyborowym towarze hurto
wnie i detalicznie po nader przystępnych cenach, prosząc o wcze
sne i liczne zamówienia. (1546)

W. St. Lisicwski,
fio, - Handel śledzi, wędlin i delikatesów,
£'X X ulica Wrocławska nr. 14.

Stanisław Krysiewicz. 
Karol Krysiewicz.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HSBIB

MAGAZYN I

MEBLU00

eg
a Kompletne urządzenia (antique et re- 
“ naissance) we wielkim i gustownym 3 

też meble od najozdo- g. 
do zupełnie pojedynczych, * 

5> poleca po cenach, nader umiarkowanych

wyborze, jako 
t bniejszych

¿4

I
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Ltffijy stołowe i wiszącE
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. S2ULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

Pasy do maszyn,
>rę do reperacyi pasów,

Ä (34) techniczne
£ towary gumowe,

^instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del- 
brftcka poleca po ce

nach umiarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,
W z , 'g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w
S3

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 24 
poleca

Świece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
Świece gromniczne,
Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

CHRISTOPIiE.

9 W .«i IAI
Wilhelinowska ulica nr. 21,

vis-à-vis Hotelu francuzkiego.
poleca we wielkim wyborze

kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
¿J z prawdziwéj AIFenidy ChristoUa po cenach fabrycznych. 

Równocześnie polecani wielki zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelnych w najnowszych fasonach jako to: monsłrancyc, 
puszki do komunikantów i do hostyl, kielichy z patenami, 
naczynia do olei św., pateny do chorych, kropielnirzki, 
krzyże na ołtarz i do relikwii ampułki, trybularze i łódki 
do kadzidła, lampy kościelne, i przed obrazy, lichtarze 
1 kandelabry 1 t. p.

Odnawiania i reparacye przedmiotów metalowych uskutecz
niam spiesznie po cenach umiarkowanych. (1526;

<XX>C . JOOQOCOC*<XJk>OOPŁ
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Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłoiniczych; a mianowicie zajmuje się cał
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.CHORĄGWIE5
Baldachimy, ołtarzyki cło noszenia, li
chtarze, kierce, krzyże, pasye na Boże 
męki, obrazy wszelkiego rodzaju poleca 
fabryka i skład rani, rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. ö. (1259)

Wina węgierskie
Pora obecna jest korzystną do przesyłek win węgier

skich. Upraszam Szanownych mych odbiorców o łaskawe 
zamówienia, zaręczając jak najsumienniejsze wykonanie da
nych mi zleceń. (1497)

Poznań i Mód na Węgrzech.

Ant. Pfitzner,
llawrlel win hartowny i detaliczny.

Jęczmień szwedzki.
Owies szwedzki żółty,,, ,, biały,

„ „ czarny,
w plombowanych miechach poleca (1581)

A. Bąkuwski.
HANDEL NASION.

Wielebuemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po
lecam się najuprzejmiej do (1174)

budowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fisbarmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze 1 trwale za ceny umiarkowane.

Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Polecam się do zakładania
03 
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3 i1«’) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.
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Łosoś i węgorz wędź., łosoś i węgorz maryn. w pnszk 
4, 2, 1 funt., śledzie maijes i zwyczajne angl., opiekane 
i marynowane w sądeczk. 10 funt., sardele w soli, sardynki 
ruskie, sardynki, (uńnczyk i makrele w oliwie, anchovy paste, 
shrimps paste, homary w puszkach, kawiar astrach., minogi 
elbl., bydlinki, sielawki i fladry. Oliwę franc., sera kilka
naście gatunków7, poleca (1563)

J. N. Leitgeber.

Pomniki i nagrobki
z granitu polerowanego, czerwonego, zielonego i nie
bieskiego, z marmuru czarnego, belgijskiego, kara- 
ryjskiego i ślązkiego, z syenitu, piaskowca i sztu
cznego kamienia w rozmaitych kształtach gotowe 
i na zamówienia poleca ' (1521)

A. Krzyżanowski, Poznań.

W celn odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera esencj a jodłowa (Conife- 
ren Gelst) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Iterlama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbauma i prof. Wr. Gietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odśw ieżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Itadlaue- 
ra esencja jodłowa plj-nna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (,iO92)

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkacit pocz
towych około 10 funtów! — zawar
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)P. Ilrotzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Petits fours dc Paris
funt po M. 2,40

3 razy na tydzień
świeże polecają (1592)

Bracia Miethe
1'osjeuli.ują umieszczenia

od zaraz lub 1 kwiet. rb.: Rządzca 
żon. i kaw.; gorzelnik z taucyą; 
kilku domowników; pisarze gosp. 
ogrodnik żon., służący kaw., go
spodynie, obeznane z kuchnią, na
uczycielki nieegzaminowaue do po
czątkujących dzieci. 1590.

O łaskawe zlecenia uprasza Trąm- 
pczyński, Wielk. Garbary No. 11.Fanty
2 loteryi na dochód Tow. pań mil. 
św. W. a P. w Poznaniu wydane 
będą w Wtorek d. 17 t. m. r. b. po 
południu na dużej sali bazarowej od 
3ciej do 6tej godziny. [1591]

Poszukujemy
nauczycielek egzaminowych muzykal
nych, nauczycielki nieegzaminowa- 
nój na 150 rubli, bon francuzkich.

Mamy do umieszczenia
nauczycielkę egzaminowaną muzy
kalną w starszym wieku, nauczy
cielkę uieegzaininowaną, bony fre- 
blowskie Polki i Niemki. (1539)

Koczorowski & Wiazłowski,
Wrocławska ul. li.

Ucznia,
do swój fabryki octu i do kantoru 
przyjmie natychmiast pod korzystne- 
mi warunkami 1549

Adolf Raszyński,
___________ W. Garbary 33.______

Technik
uczony stolarz, lub z tym fachem 
dobrze obeznany, biegły w rysun
kach, znajdzie stałe zatrudnienie 
w fabryce (1512)

.1. Zeylantia
w Poznaniu.

Dwie gospodynie
dobrze obeznane z gospodarstwem 
domowem, hodowlą inwentarza, ku
chnią i także dobrze obeznane z se
paratorem, poszukują pod korzy- 
stnemi warunkami miejsca od 1-go 
kwietnia r. b. pod adresem:

Batoszewska i Balwińska
gospodynie. [1569]

w Dobrojewie pod Ostrorogiem.
Wielki wybór/cowaif dominial

nych obeznanych z prowadzeniem 
lokomobil i młockarni, i robotami 
przy gorzelniach, kilku O'vczarzy 
i wszelką inną służbę poleca (1574

Zyl>ert,
ulica Teatralna nr. 5.

Astr, kawior, łososia i węgorza 
wędź, i maryn. minogi, bydlinki, sie
lawki, śledzie opiek., mar. i wędź., 
sardynki, sardele, tuńczyk, stokfisz, 
tłuste matjesy, franc. oliwę, susz, 
grzyby, śliwki, jabłka i gruszki, wł. 
makarony, kasztany, sago prawdzi
we i powidła tureckie, dobre sery, 
jak również dobry kons. groszek, szpa
ragi, szabelki i Chauipiniony poleca 
w doborowym gatunku isse

W. BECKER.
Willielmowski plac nr. 14, ohok cukierni p. Wolkowitza.

Ekonom
potrzebny7 od lipca b. r. do zna
cznych dóbr w Kongresówce, do 
sztabu, z najlepszemi świadectwami, 
posiadający gruntowną znajomość 
roli, pilny 1 trzeźwy, 20« do 250 
rsr. rocznie, ca 42 szefie zboża, 
2 krowy, wolne koszta sprowadzki 
itd. Zarząd dóbr Szczersk przyj
muje zgłoszenia za pośrednictwem 
pp. I»rw<isRl i Langner, ul. 
Wilhehnowska nr. 11. (1575)

Lamberta
sala koncertowa

Jutro w niedzielę 15-go lutego 
1885 r.

smyczkowy.
Początek o godz. 7V2. Wstęp 25 fen.

Między innemi wykonaną 
zostanie uwertura z Halki
Moniuszki.
(1303) A. Thomas.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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